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aresztowany przez władze•••••lllli•••••••••••••••••••llllilll•••••••••lllll••••~ 
tureckie.. 

G. DOUMERGUE 
premier Francji, zagroził 
ustąpieniem wrazie odrzu· 
cenlem przez parlment pro
jektu obniżki pensyj urze. 

dniczych. 

Polka wieziona w afrykańskim domu rozpusty 
Córka znane90 warszaws.kiego inżyniera, bawiąc z wycieczką w Algie
rze została porwana przez A.rabów i silą wciągnięta do afrykańskiego 

lupanaru. - Sierżant Legji Cudzoziemskiej - Polak, ratuje 
nieszc:7.ęśliwą z bagna rozpusty 

Warszaw.a, 5 kwietnia. 
Buirzliwe diz.ieiie małżeńlsltwa nie.jakie 

go Władysława Chr.ząstows.kiego i ~ad· 
w.i'gi A., cóttld manego ilillżyiniera w War 
szawie , przypommają ci.ramal hlmowy. 

Kilka la.il temu wbdze ślildcze bez· 
Slk'\lltecz:nie sitarały się ocLnruleźć zaginio · 
ną córkę iimżynien A., ldó-ra wyjechała 
z W arszaiwy z W)'1Ci~ką dJo Afryki i 
~Je.cl.ziła AIL,gier. 
W CZASIE WYCJECZKI śLAJ> PO 
MLODEJ I URODZIWEJ PANNIE ZA· 

GINĄŁ. 
ZroZ\Paczooa rodzina czyiniiła sfarainia, 
celem odinałez.ieinia có11ki, iedJllJak bemiku 
teoZIIlfo. 

dzięBd własnym 05izczę.dno.śdom, przy· 1 tę rpoczty, wytn·osiz;ącą 8000 zł. J sąd skazał Clirząste>wskiego., m!mo pO• 
wiózł ją do Warszawy. Tu, za zgodą r<>· Jednocześnie niemal wł·a.&e sądowe krycia całej straty, na rOk więzienia za 
dziców, młodzi pObrali się, a ojciec pan· 1 w Haliomi dowie·diziały siię, że Chrz8,6tow kradzież. 
ny, d<0wiedziawszy się, że Chrząstowski siki powrócił do kraju i pirizebywa w War Obecnie m. A. W1Szicizął sita.rani.a o ścigany byt za przestępstwo, z wdzięcz- sz.awie, wobec czego wznowiły zawies,z·o I uła151ka wienie jegio skiaizaniego ~ięcia i da 
n-ości za wybawienie córki, pokrył silra· ne pos~ępowanie sądowe. - Na procesie rowainie mu !kary. 

Przygotowywany zamach na · Siligapore 
Wykrycie olbrzymiego składu materiałów wybuchowych 

Londyn, 5 kwietnia· w Singapore wykryła zupełnie przypad 
Nadeszły tu wiadomości z Singapore kowo tajne składy amunicji, ukryte w 

o wykryciu przygotowanego zamachu podziemiach portowych. W czasie re
na to miasto. Jak wiadomo, Singapore wizji znaleziono wielki skład środków 
jest · ważną bazą marynarki wojennej wybuchowych. Znajdowało się tam 
Wielkiej Brytanji i stanowi poważny I przeszło 1000 wielkich nabojów dyna
punkt strategiczny. mitowych. Każdy nabój zaopatrzony 

Przed kilku dniami policja brytyjska byl w zapalnik i w razie wybuchu jed-

nego choćby ładunku, mogłaby nastą
pić eksplozja całego składu. Zapasy dy
namitu byty tak kolosalne, że wybuch 
mógłby znieść z powierzchni ziemi ca
łe miasto. 

Dopie1'o . pirzeid k~llkiu ' miieis:iącami Jad· 
wi,ga A. wróciła d'O Warw.a.wy rz; nieja
kim Władysławem Ohrząistowski.m, b. 
urzę<ln~kiem pocztowym w Ha,lrozu J:.Od 
Lwowem. - Chrząstowski prTZed kilku 
laty dOpuścił się nadużyć, wykradają<: 
dolary z listów, nadchodzących do Ma
łopolski z Ameryki. Kiedy nadui)"da 

wyikryto, ChrzasrtowSlki Soc1·a11·s' „,. a tri·~„ y odzywa·ą idolał zbiec do Marsylji, a stamtąd udał U U U 
się do ~ii:ei:Z~u~~s~CU• :Jllonift!SfG«;jO ODfU~.ZQdORJO DO fłrofloc;fi 

się 

W czasie wykrycia tajnego składu 
amunicji zastano w nim dwuch chiń
czyków. Narazie nie można byto od 
nich wydobyć żadnych zeznań. Obu osa 
dzono w więzieniu . W wyniku dalszego 
dochodzenia ustalono, że dynamit po
chodził z systematycznych kradzieży, 
dokonywanych w miejscowych ikamie
niołomach. Wobec tego przeprowadzo· 
no rewizje w mieszkaniach robotników 
i dokonano masowych aresztowań. W 
oficjalnym komunikacie wladze policyj
ne wyrażają przypuszczenie, że chodzi 
tu prawdopodobnie o czyn jakiegoś sza
leńca, który przy pomocy nagromadzo
nego dynamitu miał zamiar wysadzić w 
powietrze całe miasto. 

Po iparu lalach cięilkiq służby, aiwMllso· poleełuc;fl.-11.:iec;•fta Z 111i~~ienia· 
wał na sierż.anta. . · . [ Berlin, 5 kwietnia. ty iz navisami, zawierającemi obelgi w owyim CiZll!S1e, pe'Wttlego dima Od· N" . k' b' . ro . d przeciw rządowi. 
wiedził on dom schadzek w Algierze i iem1ec1 ie imio m rmacyJne o- Wiedeń, 5 kwietnba. 
tam natknął się na młodą polkę z War- nosi z Wi,edlniia, że czlonkowie rozwiią- z więzienia sądu krajowego w Lin-
szawy. Od niej dowiedz.~ał się, że jest ·zanego reP'Ublikańsikiego Schutzbund'U u- 'llll zbiegli d!waj narodowi socJaMci _ 
c.órk.ą inżyniera. A. z .'WamzafW'Y i ie w siłowali dziś urządzić mamifestację an· Fastneir i Strossmayer oraz 3 przywód· 
czasie ~1-e~ma A1gieru z?5tała IPOO:Va tyrządlową na grobie straconych przy- cy Schut1zbU1I1d.u, Bernaischeik, ttuschka i 
na !Przez a'l"ab~, a nasitęipnte p11Ze.z ruc:. wódiców rewolty lutowej Weisla i Schlagin. 
si~~edana do ~omu ~11cZ1!1ego. Tut. J Muenichreitera. Razem z nimi uciekł strażnik więzie-
W.1 dła nędzny zywot, me Wtldząic dla Sle Na grobach umieszczono tr1ansparen- niia, kfóry w owym cZ1asie pełnił służbę. 
b1e ratmktu. ł 

W kolach dziennikarskich panuje 
przekonanie, że jest to zamach na Sin
gapore, ze względu na znaczenie, jakie 
port ten odgrywa dla Wielkiej Brytanji. Ohrząisfowskli tak ipne~ąił się oipowia a:_ - , 4 , ,.,. 

da.ni,em n~es~częśtlirwe~, że lPO dfumz)"oh '11'1Dlerc: U s.op 0 aorzo 
pl"lzygotowaimach, 1•11 ••• • • • ••• • • m • WYKRADŁ DZIEWCZYNĘ, Piorun zabił pono-: mlodq - - Mlll!SHl!l! „ 
a mvoLniiwlstzy się z Leigjii CuidzOIZiemslldejf Londyn, 5 kwietnia. go pol1tYka brazylijSlkiego, gen. Asisa. Francuski kontradmirał 

W briaizylijsikiem mueście Sao Paulo Brosil. · 

Godziny w handlu 
Łódź. 5 kwtietnia. 

GLt) J a:k sLę „Express" dow1iladt11je, 
starostwa grodzkie w Łodzii wYdało za-

1rządzenle w sprawie otwarcia nidktó
ryioh Sk:lepów w olkres1e wrosel1iI1\Yllll i let 
r.1im. W myśl te.go ziairządzenlila ![)rzedł.u 
żeni·e giodlvun haindlu dio godz. 11 ·ej \Vliie
czór dotyczy tytllko :kiosików z wodą so
dową i' napojami chłodzącemi oraz tych 
sklepów, które prócz owoców i słody
czy S)J'rzedają równlież wadę sodową. 
Sklepy, sp1:zedające tyil1ko owoce, są wy 
łączone 1i muszą być zaimyilrnne o -7-ej. 
Również kios!ki z wodą sodową i skllepy 
z wodą sodową, które ipróaz owoców i 
słoct:yiczy S!P'rzedajią. róvmłeż artyQrułyt 
spożyiwcze. muszą być r6Wllli~ż zamy
kane o godz. 7 wiecz. 

podx:zas obrzędu ślubnego piorun wpadł Niesamowita ta tragedja wywrurfa Utonął 
do kościoła prze'L otwarte dkno i polo- na gościach weselnych wstrząsające podczas kała$łrofy samolotowej 
żyl trupem pannę m~odlą, có:rikę znane- Wlrażenie. 

• , • • Paryż, 5 kwietnia. 

Krw:aw:a w:atk:a pom1adzy gorn1k:am1 . Wczoraj wieczorem w ~obliżu Orly 
U U U U '.: U nad Sekwaną wydarzył się wypadek 

dwuc:h •undutc•••• robo•n•c:zuc:h J samolotowy. ttydropl~n. kt6rv wystar 
. Nowy Jork, 5 kwietnia.' rakter, że musiano wezwać posiłlki po- tował z Le łlavre, wpadł z Powodu de-

W miejscowości Uniontown (Pensy! licyjne. które przywróciły porządek. fektu motoru do Sekwany. 
wania) dcszło do krwawych starć PO· 

1 
Budynki publiczne zostały obsadzone Pilot i mechanik zdołali wvskocz~ć 

między górnikami, należącymi do dwu , przez oddziały wojska wraz z karabi- z samolotu i dopłynąć do brzegu. Na
zwalczających się wzajemnie syndyka nami maszynowemi. W calem mieście tomiast kontradmirał Martin. członek 
tów górniczych. Podczas tvch starć panuje nastr6J niezwykle podniecony. sztabu generalnego marynarki wojen-
30 górnil;ów odniosło poważne obraże- Nie jest wykluczona możliwość P-O- nej, który znajdował się w.. samolocie, 
nia. ! wtórzenia się rozruchów. utonął. 

Zajścia przybrały ta'lC .grotny cłia-

·Ł6di, 5 k'Wlte1lnła. 

Ceny pieczywa Sa·mobójstwo przed lustrem 
R.ozporządzet11ie to obowJiąlZIUlje już 

obeonie, aiż do dniia 1 paździermilka. Kobieta przestrzeliła sobie czaszkę I zbiła lustro 

I Warszawa. 5 kwietnia wer, stanęła przed lustrem i strzeliła 
(k) Jak • Olowiadiuljemy, w z\Vliąz" 

kłu z Z'alllotowmą zwy:żką cen a111tyilmlów 
spaż,yWczyoh, cechy pieikairsikre w Łodzd: 
posta:oowiity ZtWróc:ić s1ę do miejsQQ"lej 
komrsM cerun!i!kowej z pl'IOpOZlY!Cją zire'\\-i
dowainia coonilka na Cih~elb ł ił:millklil w ŁQ
di1Jł. 

Berlin 5 !kwietnia. Nccy ubiegłej między małżonkami sobh~ w skroń. Kula przeszła nawylot 
(t) Sąd zdrowia publlcznego w tta- Leo?em i Marie.i. K?pc7y.r1Eka wtaś~~cie- przez -::zaszkę i rozbita lustro. 

nowerze wydał 14 wyroków w sprawie Lum. domu. przy ·:.ihcy I~1r,tra Skargi 4 t, Na pomoc nadbiegli sąsiedzi, wzy
sterelizacjt. Zabiegowi temu zostaną yvyn1kl _sp~r .~a t!e mn,~tkowem. Leov. wając jednocześnie po!ic.·ję i pogotowie. 
poddane osoby obciążone dziedzicznie. ~op.;,;zy~~h u~w1d~1:1Y wvrzucat swe} Lekarz przewiózt Kopczyńską w stanie B.tekair.ze twier.dzą, ~ ceny p~cz'Yl\Va 
Ten sam sąd wydał niedawno siedem zonie, ze rodz1_na .. JCJ ~· h.:e, zawłaqnąc bezr.adziejnym do szpitala Przemienie- nie odpowli!aidają cenom mą!ki i wy;piielru! 
wy rokńw w sprawie sterelizowania1 całym Jeg;) rn~i;~lloem: C'por tak zde- nia Pai1skiego. Kopczyl'lska ma lat :is. ~: rz.. tego wz.gilędlu domaJgają' Siiię IPOdWY.Ż· 
osób upośledzonych na umyśle. nerw owal kobiett,:, ze porwała rewol- kii g- &-.liQ proc. 
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Propaganda buddyzmu w Europie ;:~T.-R~~;~~~:~~ 
H ro,,, I s:.,-- -· pro ... n.-e „o· ·--zepl.t. PiUilą I serdeczniO Jej wl!1iółezUlę1 Mi'lte IC!dftAk 'I' łiiil - are„ to nic jeszcze słft1eblłegC11 NallejjleJ w btklllłt 
Ś ' d h ' ' '" k ' · wypadkach nie 1'6lelił~ liil i!Uchej wyni1'Wl~ W ro ,,grzeszn~c. europeJczy ow surowe zasa·- kłirespolld~neyJ, a voJll:caAc i i{otMow1c 

d . b d " j t „ ut StĘ ()SOBt~cIE. Zt1pyh1~ 1m myśłat jjł'ł!lidtlM; y n a J ar z I . as c . y c % n e J se " Y· doprowadzając rzecz tak dlłltlkU I lak zamierza 
(z) Patriarcha kościoła buddyjskie„ oJgdy nie zabiją żadnego żyjącego I ich ul:Jiotu. Stosownie do ·vriepisów z~

go królewstwa Sjamu postanowił wy- stworu, nie zerwą kwiatka . lub llsc1a z konu winni oni ,chodzić boso. Obg~me 
słać do :Europy stu · mnichów zakdnu dr:zewa. Przestrzegają oni bowiem, Ści zaś specjalnem zarządzeniem patnar
Darmayutika. Mnichom tym nie wolno śle przykazań Buddy: „Nle zabijaj". chy wolmi im będzie nosić ciepłe obu
nlgdy posiadać płeni~dzy, ani jaklcha Wolno im tylko w godzinad1 między wie i ciepłe pt~szczi, zar~mmne .n_a)m
kolwiek przedmiotów, prócz dozwolo· szóstą rano a dwuhastą w ~oludnie bity, przypommaia.te tokt adwokack1le 
tlych surowemi przepisami zakonu przyjmować posiłki, ofiarowane im Zakaz noszenia kapelu~zy na .wyiolo-
,,ośmiu .rzeczy'

1
, a mtanowide: składa-· przez wierzących. nych głowach obowiązu1e nadal. 

jącego się z trzech części, bronzowo- Od dwunastej popołudrtiu do następ- Podl'ól 111.nicbów i.inan~owatta ł~sł 
żółtego habitu mnisiego, paska, żelazne- nego rana piją om tylko herbatę lub I przez króla SJamu, Pra1adh1poka, k'.ory 
go garnka do jedzenia,. brzytwy do go- wodę, Palenie dozwolone jest o każdej prtethactył na tert c~l tnaczrt~ Stihl~· 
lenia, blaszanki i ścierki do filtrowania porze dllia i nocy. To też mnisi korzy- Mnichom t_t:Jwarzyszy~ będą laicy, kto
·wody. stają w całej rozciągłoś€i z tego przy~ tych zadartie • polegac będzie na zał~-1 :Pozatem posiadają oni wielki biały wileju, paląc grube papierosy z moc- twlanil-i wszblkich rachunk6w; w. :nys 
parasol, używany podczas wędrówek nego tytoniu. bowiem przykazań zakottu DarmaY
letnich, jako tiamiot do spania. Uczestt11cy plelgtzytnki do Europy utika, mnkb.om nie wolno posiadać żad 

Corocznie· po okresie deszczów mni· przechodzą obecnie kurs przeszkole11!a, nych !Jiettiędży.. . . . . . 
si buddyjscy odbywają pielgrzymki do maJą oni bowiem . Będzie to p1erwsza hczme1sza \vl
ś~iątyń, wygłaszając po drodze kaza-1 szerzyć w ktłłJacb europeJskiOlt nuukę ~yta _VI t;u.tóPie tej naJwyfszej ~ekty 
ma dla ludu. I Buddy. b1.lddyj~kieJ. 

Człortkowie zakonu Darmayutika Pewhl\ ttudnośc.i sprawia kwestja 

Perlumy · w starożytne) DrecH ł Rzymie 
W Srednlowieczu aromatyczne esencje zastępowały.„ kąplel 
~łon(u~ §q iOJór.:omi pr~em. Ila m~fU(~neeo 

obecnie posłąpió. Prtlsłe o ilEZWżOLĘDNA 
SlCZEROŚć1 chodażby miała być iak!Htlbo• 
Jeśniejsza. Mamienie i łudtenle Jest bOdał je
szcze gorsze. Zależnie oci decyzJi postąpić. Je· 
tell wypadhie ujemnie, to dro1111 Pani ~I~ ptl• 
zostale Pani tdl.ł lnnegti, JAK lAPOMNIEC O 
NłfWOlIĘCżNtKU. Pr1.1te11s!e ładne nie ptliiilt• 
gą1 albó"-'lt!ni mutlałaby Jt! Palii fVwlć w ró'N· 
Hel itdetze I do siebie :tit ttJ, ie :taulała plek
uym słówkom, że lekkomyślnie uwierzyła czło• 
wittkoWI, któty t serca ·kub!edlło ltObli sólłle 
rozrywke Ila pew~en ctas •. ten ptźykry i bt1llis· 
ny eplzt1tl i belli PaHI, łHlilc1Y Jł\ ostttJ~ft(}§OI 
l DA JEJ WIELE fiOsW1AnCzfNIA. Potllłf!,iii 
dro1e Pani MarJo1 · t?hlałłlb~tti abY Pani pamię
tała, że CtAS LECZY NAJSIWŻSZE RANY. 
~~~j~~~am~~aw~wwieb 
łatwiej Się o wielu rzeczach zapomina. Natun 
;iłtHil 11!ltflalłil tm wyteetettia. 

~1UbEN'tKA 11 R· P~1 t RZl!:!~IOWA, jest 
Pllttl flo\\'Uhle tny~J4~ą lrttelitelUHą Osi:lbą, W 
Jjt:tYstłósf.11, tm !!końtiHHltł słutłl„W1 stłlhli M@· 
Plłlfl !!llliltldzlliłtiyfu ftlif:ll'd\Vdc, w atto~1tiUWylli 
cdt1wltkltin1. Jaktl cdfnvielh Który w ptitszło· 
śćl tllJhfie Okl'eśłbHe ntłlljscfl w spdłeettllsł'Ą>łt. 
l)bwlnna ł'anl mled ś'vOlą dum~ ł 1uunlt1)~. ł>at>• 
SIC tl MitOśC = NHJł>Y. żElłMAC ó .LJ, 
TOSC - I TO NIE. Człowiek l'ots4tłHY1 «wll• 
dtllby swol~h Qell'iw1 tż.iowtłk, ktdry d4b d6 
silnlodtll!lłttloścl 1 k·tllty t1osladll ttłe alb' l\''1111 
ażeby przetrwać trud)' du tel samodzielności Perfumy nie są bynajmniej wyna- · każdego flakonu, zanim go wypuszczą I Niedawno dzieńmkl francuskie do- vrowatttqce, iio8latlllć wlltleH rówttltl tylt iilł-

laz!ktem ostatnich stuleci, znano już je z fabryki. Od subtelności powonienia nlosty o tem, jak pewien zręczny detek- tteł wuli, 
11
tehY wyruaowH t aleb1v tl1 \\l!lly~t· 

w starożytności. „wachacza" zale~y powodzenie tego tyw aresztował dzięki zapachowi per- ko co i>rzcszlrnd:ia w osiągnięciu wzhitH1i110 
Rzytttlatlie i Grecy smarowali sobie gatunku; który ma przynieść firmie 110- fuin ctłnwleka, który przed kłlku go· c\itu. . 

włosy wotute. ml maściami i oleJkami, w j wy rekord światowy. dziruu~I zamordow~ł kokotę., . I Jnt Pani i1w1 tto\v0Ues1t1t knBh!tą, abV bi'„ 
Arabfl wyrabiano esencję z cudnym ero Perłumy odegra ty wielką rolGi w . Wystarczyło, ze !Jrzyłozył on do 

1 
wić w sbble ua a111bzą matq t111mcie P~iY· 

mntem, krolowie, kurtyzany i hetery 1 krymitlalistvce l w procesach rozwJ„ ńosa tJsa polltyjnego . napetfttmOw:tfią WIĄZANIE i:JO BRUTALA, ktl'lrY ijOtułll rJO• 
dodawały do wody podczas kąpieli dowych. Jakże często kobiety dow.la· thUstoczkę oflaty •.. P1es .ta~rowatl~,U 1 mewrerad ·pahi aodlmAó wUl&tią. Wlłfll! w to, 
WOtln~ pachnidła. U liindtiSÓW zas na· dywały się O idradzje mę2a PO zapeCltU agenta do restautac]l W dz1elmty łacin~ r '-" trtJzUlłlle ·Pani SdDUI, Iż JJrzystłft Ptnl pf)ź)I• 
:rtlrtszczenie wortnemi olejkami należy perfum kochanki. skiej, gd~ie tei znalezioną motdetcę. cJa soof11lna wvm11ga od NfeJ Jut rllł'aJ Zlll'dWttlł 
tło obrzędu religijnego. w• Mf ± • !§! *& & ' ' MHM -" • l)ewnv"h \Vyttlt!Ctefi, jali 1 1t11ra1tla si, o Ul• 
- ' w wiekach średnich wontte esencje Alk . h I .. '" . e·" d . ' l\ k. eunek ludzki. Trudno Ili§ tithlllld lłlltYCh dt; łtlemal ZtJłJełułe 7t0lknęły, naJprawdopo- n o . z ur"PY o mary I -~aCltttkU $\(•U\el o~ony~ \Utell Siłlłtłll si~ łl!łO 
. qobn!eJ tiaskutek tego, ze rnężczvfoi zai · U · , U · szlłut1n1tu dla slC!bha nie tyWI. Pow!Hna ~oble 
mowall się przedewszystklem prowa- Wielkie statki transatlantyckie wiotą sprńgnłonym lanke- Pani powh1ttzttć_1 HJł'sttM t:>ZrntN,\ KOBIE· 

nd~ęetnyleI11y..V!ootj~~· saa· mkoobtnie,tcyh PzaędmzciłzyY"zka;nc~. som olbrzymie zapasy "7in I likierów . ż TA, KTóRA PotRAr'I UAC ~OIJtB ~Alle l 
• b w •• .Y _ " a I ' , . . • . f:J I YCJEM I WSZYSTKIEAU Ji';OO i'Nlfl(RO~a Nie miały kogo czarow~ć. to tez nie W drodze · z Europy do Amer~l~1 j gą bye .nodfiw~tle tylko do stolu. óza- CłAM1. ZNIOS.C: I mN tms. 011•t,p1'hvnnlem 

rnyślaly o śtodikach, które uazyni!yby znai?uie się, o.benie cala ilota, ,składaJą ·- te.1:1, lo~alóm me ;vulno rekfa.mriwać na-

1

11 prac11 llilkai>,llJ•ti dla lfOble 8Mcunek lutłtłtl. 
je b'ltdz!ej pociągającemi. ca s1~ z t ' aJw1ęJrnzych parowcow tran~- PuJow alkoholow;r eh. I Jego tówttltz putr11łłQ zru11~1d w pf'zy8złoścl 

W epoce rococo perfumy znowu atlan~yckic:h , 9b}a~owanych olbrz:vm1!ł , W Rhoddsland gospbdarze lukalu j do szn'1unklł dht lł10l~ł tllony, Ala wó·wi:itu
1 zyskuJq sobie prn:V-ó obywatels~wa. Byl masą wbt i. h~1erow, pr~ezna~zonych mo~ci podawać alkohol tylko wówGzas

1 
wówazas„. on tt111 bęCl.zle dt11 lltnle e

11
tystO• 

to okrei>, gdy zarowno kobiety tak I łllę dla laspokoJenia pragniema mil1onowel . jezeli gość rów11ocześfiie zamówi pu- wał.„" . 
żczytn! łlżywat~i w włelkich łloścłach l rzeszy obywateli amerykańskie~. trawę. W, Kalłftmii, Connecticut 1 Col?~ PANI DZIDA w. W i.ODZt. SI@ trozumlałA „ 
pudru 1 szmin.tn. Zaczęto wtedy uź:v~ Parowiec „Maiestic" ma na pokla- rado istnieje taki sam przepi!i. W sta1tie Pant moich uuencyf tawartyeb w ooi;rtetltlldl 
wać mocnych perfum, .abl

1 ukryć moc'. cizie priknfo~. ilość irlanazkiej i Sżkoc- Montana można otrzymać alkohol tyl· do Nll1ł llś"I~. \Jw~um, te m•t~tYUia w wteku 
nych perfum, 'by ukr~ć .Pr~Ykre sku(ki kiej wh!sky. niemiecki stętek „Bremen" ko w skłatJacb panShvowych Zfł Sde~· poborowym Jest Jeszcze zbyt mało tlo~wladctt>• 
n1edostateczneJ czystos~t c~~lesnef. przywozi ładunek niemieckich wm i pi- jalną kartą. . n~ 1. zbyt młod;t, aeby Pbshtd1ił l)llłrtlę trl'lzu-

.W. epoc~ uBlede~me1era v:1elklem wa. parowec „Rex" nat>elniorty jest w Dttla ware i PensyJwanH, srita
11

„ m1lłma sw~go .Post111>owańl.tt. Zbyt tttłM.zl chł()o• 
wz,ir:c1em cie~z~ł~ się_ wonne, rożowe i skrzynl:.'lrni, zawierającemi włoślkl wer· n!titly Atiierykartln możę otrzymać atKio cy nie ~ozumleJą czasam1, tti MAUEŃ5TWO 
g?zdzikowe ole]ln •. W .owych. czas.~ch mut. znś najmniejszy z calej floty, fran· · hol tylko w hotelac:Jt I restauracjach. -- - TO WłfLl(t OBOWlA~B-K I Wtf:Lł(A OD• 
11ie bv.l~ am jedneJ w~twor~~J pam W. .cuskl st~tek towarowy „De Grasse" Sptzedaż alkoholu do użytku domowe- POWrnDZIALNO~~. Nowa óbtąoiltli 11a 1>alcu, 
1krynohme, którab~ me zw1lzala temi wl~zle de Nowego Jotku szampart 1 ko~ go jest Wzbroniona. a ~zegetuf w kl•en1 1u1tn!telkl, 11J8 fest htrtaJ• 
olejk11ml batystoweJ chusteozk.1. nhki • , . . . mmeJ fadny1n hamulcem postępowania, a cza. 

Francuzi, którzy zawsze odgrywali ' · · , , ; , Proh1~1cia nadal, obowtązuJ.e wszł'.st· sami moż• w;vwoluć Udruch nler1awł•'°'i w kle· domlllującą -rolę w królestwie mody, O~?rzy!!ll~ te masy napoJoy; W}'s~o ~ ~·c~ ,lotmków, zarowno cywilnych, Jak runku osoby, która go bąd~ co bąd.t do siebie 
dokonali zupe1!1ego przewrotu i przy· k?Wy ..,h n.ie z.osta~ą jednak rownom~~r 1 w OJskowych. przykuwa. Powrót 1 wojska po klłkunastomi~
czynlli się do rozkwitu przemysłu per- , m~ rozctz:.e.~one ~mę.ctz; l::;z~stkte ',ta: Jak wynika z powyższego mOKry, słę~.zdylil nhtwidteniu się Jest db pawnego Atfip. 
fumeryJnego, ~Y • albem 

1.~'n p~zev_is~ P.
0 icyme. w .i.o~ reżym w Ameryce podlega wielu ogrn.·i nla e1zam1n m ttoJrtało~cl do tt1ałteńtt~a; Jak 

W matem miasteczku Orasśe. Rilo- s~czeg61~~\i11 st„nacb inac. znie się i ót l'litzenlom ku utrapieniu licznych zwo- I l'ltóblł 11.czucta. No, a "cn:at•m wchodtit tu 
metrami ciągną się Wspaniale ogrody i mą 0 sic ie. . lenników alkoholu. Jmcie bardzo S'nwatn11 wiględy w ta~Bube, 
kwietn~ki. Tam też wznbszą się więlkie W stattach New Jersey, V1scons111, · a Mlanówlcle wztclędy matitthdtt• 
fabryk perfumeryjne wszecbświato· · Luis i.ana, Nevada i Missouri wolno Pić --· _ 
wych firm. tylko dorosłym w barach ł to wyłącz· 

Dużą rolę w ptzemyśle perfumeryj- nie 11kłer. w Nowym Jorku zaś w ba~ 01·g~n1·yP.zny tunel przez Mont BI nym odgrywa t. zw. „włtchacz·-. który rach wolno narazle p~dawać gościom . U U l'I . •• BD" 
:;,, za ,;dan:, .• przykladanie do nosa tylko pJwoj Wszystikte mrte napoje mi: U 

połqc:•u ~a01afcarfte, ~r:oncf«i: § 'Włoc:ftu 

Klu.b pod nazwą ,,· Juz• n' •1gdy'' Międ·zr przeidlśitarw1cl.el.Mni Sz.waj.cairjd.,, Potężtte skały Mont„BJancu roiła• 
t'ra:h<eiji i Włloch roz1pi01częły .srię w Gene· dzb.ne !Ostaną tysiąctAlemł . ekapl02ijamł 

1 " wde rcr.kow~~a w sipraiwie prze~lcia ~a- n!etylko w c~lu prze.pro~ ~ez 
01 111alt:e ~ „.:Eieq onturozDJodo111q s'YP'l g6rsk1ego Mont-Blanc. N1,e dQl)ą- nie t<>ru lcole1<>wego, który we·dłiUii do· 

W rUiinlUńfilrkiiem mieście Jassy .k\tóre nego przez paamę mł.otd.ą. • ce się jeiszcze ·O•ceni6 skutlk·i tłlgo pla1lllu tyiehcz.a,sowyich ohlic~eń będ.me miał 
swojegQ cz.asiu. kiról Kar•ol na•zw~ł :iinte- Nie;51f,e,ty jai~nak o~ganruz.ac,11a ta na.po• srtanll'.>'W1ó będą, d1a_ bei.;pośredtnii10 z~i111ite· 12.000 metrów 1'1-ługóści. ·. 
10ktua1nyim o1środfldiem kraju, pQ1Wlsitała ty:ka na powazn' ko1nkuir~!11icJę w post.a· res·O~.a;nyc:h .n.arodow gioisipod1a1'c'zy 1 ko- Plarnorw.a.na iest talkt~ dm,lta ,siz:tolnfa 
oryigi.na1n.a organ&zaoja pod na~~ ci stowarzy~enta ~a.kanueniałycb. sta• mun~kac:rJny prz.ewrót. . . · wy~'l!cZhie dla ~chu autotnobiJ<>wago. 
· „Uga antyr~wOdowa„. rych kawalerow. Zanue·r~·Il:~ p:nz·a?'l'·QJW:~,d:z~1e t'?lleiliu Ka.z;d,8: z tych r~wino·le,głych do · siebie 
· Organi:zac.ja ta ma n.a ceilu p~12:eoiw• Tow&rzy~tWo to otwar~ swofe po.. p·r~z o•Lhrzyim.1. łańooc~ ~.or~k1 V: prrerw- ~zitio.ln1 bę.dzf e m1a.łia śte<l111.kę 0 pr.~erkro-
dz,iałan:ie ma111.ji ro·z,wodow, a r6W1I1ocześ dwoj~ tozwi~zionym inał~; po„ , s·zym rzę·dtz.ie 1esZic.ze sc1.sleq zwtąze ze Ju 6,5 lnefrow. Okres budQwy tt!go ~l-
1'\.ie pra&nie o.digrywać rolę me,diiatora w I zwioliło im stworzyć sekcj~ St>ecjalną pod . s?bą ow~. trzy p~nstwa. POzaitem . ty- ~an1ycz.negC' pirzedis.ięwzięcia obilic,zooo 
rbżnycli"' dottio>Wy<Ch iSIP'tzecmkach i siwa- nazwą: 11Już nigdy". . , i s14te ludt1 znajdzie pracę w ciągu wielu na C'Złery bla. 
rach małżo111ików. Owa brygawa wrogow rnalżenstwa.- lat. . . 

Uga nie praćUije wyłącznie .dla idei, I jak fiaZ_YWają 1.ą w. Jassach - wzrasrta za Ja.k w1a1di?mo Mo111:t Blanic~ licząc 
idyt za każide po·godrzenie pohiiera od stras~a1ąc4. Niewiadomo zatem, .c,ży ak· 4810.!'lttrów ·Jest najwyzsżym łancu~hem 
małtoiników pewną sUJtnę pienię:hną, po- cja anrtyirozrwodówa wyda wld~11we wy• ~órsk1m .Eut(lpy, ,vtłoczanym p<Jmi.ędzy . 
zoistaj'l!cą w sfosumlku do posagu1 W1tl.i\'!.sio 1 niki. · Sa:w&jca.l'Jęi Wł<>Ghy i Fratitję. 
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Dokąd póiść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o gO<lz. 8.45 „Towariszcz". 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
~iiś o goicLz 8.30: - „Cnio1tltwia Zuw.lllllla". 

bezrob?tnych dom·aga się łódzki związek lokato
row w memorjale do władz rządowych 

CASINO: - „Tall.cząca Venus". 
GRAND-KINO: - ,,Pożar naid Wołgą'•, 
MUZA: - „Przyjaciele i kochankowie''. 
ROXY: - „Iskor''. 
CAPITOL: - „Ostatnia Carowa". 

Moratorjum mieszkaniowe rozwiązuje sprawe tylko na krótki okres CORSO: - ,,Wyrok tyCia" i „Powomiciel". 
CZARY: - 11Maih~ż.a ~ru". 
PRZEDWIOSNIE: - „Zdobyć cie musze", 
RAKIETA: - „Zaledwie wczoraj''. 

Łódź. 5 kwietnia. 
Lada chwila, może dziś jeszcze lub 

jutro, ukaże się dekret Pana Prezyden-
ta Rzeczypospolitej, wprowadzający 

wzorem lat ubieglych, moratorium mie. 
szkaniowe na okres letni. Rząd, podej
mując w tej sprawie uchwalę, wycho
dzil z zalożenia, iż w obliczu wielkiej 
klęski bezrobocia, nie można pozwolić 
na Pozbawienie dachu nad ~Iową łudzi, 
którzy nie mając pracy ani zarobku. nie 
są w możności opłacać komornego. 

Dzięki temu zarządzeniu odetchną 
si><>kojn!ie wielkie rzesze biedaków łódz
kich, którym wiosna miala Przynieść 
eksmisję i brak dachu nad głową. W 
Łodzi sytuacja przedstawia sie szcze
gólnie tragicznie, gdyż eksmisja grozi
ła aż 3000 mieszkańców. 

już w bieżącym tygodniu. A w memor
iale tym związek lokatorów wskaże, że 
moratorjum mieszkaniowe rozwiązuje 
sprawę tylko na określony przeciąg 
czasu. Co się stanie, gdy za rok mora
torjum nie będzie sprolongowane? -
Strach pomyśleć co będzie wtedy. Ka· 
tastroia, nieunikniona katastrofa dla wie 
lu tysięcy mieszkańców nasze~o mia
sta. 

I aby nie zwalać całego cieżaru po
mocy na bariki właścicieli domów, Zw. 
ldkatorski proponuje dać im tvtułem re
kompensaty ulgi podatkowe. W ten s.po 
sób caly ciężar pomocy najbiedniejszym 
lokatorom niesionej, spadnie na rząd. 
A pomoc, którą rząd daje jest już dziś 
tak obszerna, że niewąthpliwie pomie
ści się w jej ramach również i ta spra
wa. 1. łi; 

•• : ~ • I I • :„. J,~ „' : ' ' ' ' : . •. . : . I 

SZTUKA: - „Przygoda na Lido". 
ZACHĘTA: - „Dizń,eije gN1eohu". 
PALACE: - „Kocha„. lubi.„ szanuje"„. 
METRO: - „Ja.ką mnie pragniiesiz". 
ADRIA: - 11J1aiką =1e pnaigmese". .... 
OśWIATOWY: - I „żywot, cm:la i m~oa. ChTy· 

stusa. - II „Quo Vadis''?„. 
I. P. S. - PARK SIENKIBWICZA: - Wysta· 

wa „Salon Warszawski". 

CYRI< STANIEWSKICH: Dziś dwa 
przedstawienia o 4.15 I 8. 15. 

Wielka afera przemytnicza w Bielsku 
Zorganizowana szajka przemytników sacharyny 

wpadła w ręce straty granicznej 
Bielsko, 5 kwietnia. . I wali się Antoni S~rzypczyk z Pszczyny ra miała być prze;vi~ziona do Bielska. 

Straż graniczna w Bielsku od dłuz- , oraz Karol Skaron z Rydultowa. Na w1- Obu przemytnikow aresztowano. 
szego czasu prowadziła dochodzenie w j dok strażni'ka Skaroń rzucił się do ucie- Jak się okazało, Skaroń był już ka-
sprawie zorganizowanej szalki przemyt I czki. Wówczas strażnik dał strzał ka· rany za przemyt sacharyny 8 miesięcz
ników sacharyny. Wreszcie po dłuższej rabinowy. Skaroń zatrzymał się i oddal nem więzieniem i w ostatnich miesłą· 
obserwacji udało się całą bandę prze- się w ręce strażnika. cach przemycił do Bielska przeszło 100 
mytników zlikwidować. Podczas rewizji wozu okazało się, kg. sacharyny. Następnie ujawniono, że 

W pobliżu Dziedzic zauważył jeden że znajduje się w nim 10 kg. sacharyny, sprzedażą przemycanej sacharyny tru
ze strażników wóz, na którym znajdo- przemyconej przez zieloną granicę, któ- dni!a się Maria Heczko, przy której zna-
- - · leziono 4 kg. sacharyny. 

Obecnie eksmisje zostalv wstrzy
mane. Na okres pólrocznv znów mamy 
spokój. Ale w związku z tern wyłania 
się pytanie - co będzie dalei? Nie ule
ga wątpliwości, że jeśli sytuacja nie po. 
prawi się - w dniu 1 naździernika 
znów nastąpi przedlużenie morator
jum. Ale równocześnie .lokatorzy mie
szkań 1 i 2 izbowych, którvch to doty
czy, luż od dwuch lat nie płaca komor
nego. Z każdym dniem, z każdvm tygo-

dniem i miesiącem zaleglość wrasta. I Angaz· owała do pracy słuz· ące 
przyjdzie niewątpliwie czas. kiedy catą 
tę należność trzeba będzie zaotacić. W f · tk · ł · 1' · 

Przytrzymana tteczko zeznała, że 
sacharyny dostarczał jej niejaki Jan 
Smolarz z Bielska, który płacił jej po 4 
złote od 1 kg. sprzedanej sacharyny. 
Dalszymi agentami sprzedaży byli Ozłas 
Papiernik z Białej oraz Leon Knopfbotz 
z Bielska. 

Moratorjum obejmuje naibiedniej- ~ yra 1 n OWaną -OSZUS ą Z8J ę a Slę po tCja 
szą ludność naszego mia.~ta. Zaległość I Poznań 5 kwietnia. przedtem walizki z garderobą. - Z rze· 
~a kilka lat w~nosi su~y .tak poważne! Niejaka Franciszka S~czure.k, posta- czami temi rzecz oczywista znikała, na· 
ze. w naHeps~eJ sytua~JI me bedą :nogh nowiła zdobyć pieniądze w niezwykle rażając na ska tę biedne służące. 

Wymienionych przesłuchano, jednak 
do zarzucanych czynów się nie przy· 
znają. Rozprawa przeciwko zorganizo
wanej bandzie przemytników a la Zmi
grod odbędzie się w najbliższych dniach 
w Bielsku. Obrany podjął się dr. frey
er z Bielska. 

om. te~o mścić. Są oni .w~czerpam ma-1 orygiJllalny sposób. Dzwoniła ona do w ten sposób nabrała Marię Bucik, 
enalme do cna, zadluzen1 PO uszy nalbiur pośrednictwa pracy służby żeń~kiej Agnies.kkę Pietrasiak i Franciszkę Łu· 

prawo i lewo. i podając adres, prosiła o i>rzysłanie słu- cząk. W W'Yliliku dochodzeń policyjnych, 
I z tego względu związek lokatorów żącej. zdołano osizusbkę ująć u nieiakiej Wa· 

w Łodzi wystąpił obecnie z bardzo do- Na· kandydatki oczekiwała w bramie wrzyniakowej przy ul. Fred.ry 3. 
nioslą inicjatywą - skasowania, skre· i zaczepiwszy daną służącą. p-rzedstawia 

ślenia wszystkich należności. wynł- ła się jej jako córka zamożnych rodzi- K:at:astrofa autobusowa pod Zakop~nem 
kłych na skutek bezrobocia lokatora. 1 ców, którzy właśnie potrzebują slużącej U U U 

Memorjal w tej sprawie wvslany zol omawiała z nią warunki pracy, poczem 
stanie do ministerstwa opieki spotecz- wysyłała „zaanga~<>waną:' ~łużącą p~ Dwie osobg Citężko ranne 
nej i ministerstwa spraw wewnetrznych rzekome sprawunki, odbiera1ąc od nteJ Zakopane, 5 kwietnia. wie, do.miał złamania -przedramienia 

Na drodze z Kuźnic do Zakopanego, zwichnięcia. 

Wpłac.lł złoto'wka a pod1·;1ł 100 zł By~~~.sc~y~~~~~{~~:a~ad~k d~~1~b~~ Obydwie ofiary przewierziono do 
'E' 'ł 1 sowy, który pociągnął za s·obą -2 ofiary szpitala, gdzie wobec ekompliJrnwanego 

l d k złamania podudzia u Kamińskiego, na· 
Zdemaskowany fałszerz książeczki OSZC/ ędnościowej u A~~~busem, kierowanym przez srzo· st<1Jpiła niezwłocznie amputacja no·gi. 

Wilno, 5 kwietnia. Wtedy właśnie Kasiperowicz dokonał fera Juljana Galicę, jechali m. in. Wacł. 
W poło.wie bm. bezrobotny elekta-o· ze swoją książecziką pierwszego fałszer· Kamiński, słuchacz prawa z Warszawy 

monter Paweł Kasperowicz, pozostający stwa. Wykaligrafował on przed jedyn- i podchorąży 14 p. 'P· oraz kolega jego, F LEI<ARZ-DENTYST A 

od dłużs.zego czasu bez pracy (zauł. Osz ką cyfrę 101 czyli zamiast złotówki w p. Raba. I • 
miański 8), za ostatnie pieniądze, jakie książeczce flgurowała kwota 101 zł. Skutkiem głębokich wybojów na dro· 
posiadał, podjął książeczkę <.>szczędno· Dokonawszy tego fałsz~rstwa Kaspe dze, autobus zMtał nagle pod.tzucony, 
ściową PKO. ~aca.jąc na rachunek row1cz zgłosił się na główną pocz.tę i uderzając bokiem karoserji o pirzydll"oż-

KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 

od 9-3 w domu przy_ ulicy 

książeczki 16 zl. wpłacił tu"!. swoje konto jeszcize trzy zł . ną żelazną barjerę. Jadący z boku auto· 
Od tego czasu Kasperowicz zaczął się Urzędnik zsumował oszczędności i na 1 busu podchor. K~iński .• 7~tał. wyrzuc~ 

Gdańskiej 37 
tel. 232-55 

od 4-7 w lecznicy 
zastanawiać, jak przy pomocy swej ks·ią- mocy o~tatnich przepiiSów PKO wypisał; ny z wozu, dozna1ąc zm1azdzenia prawe1 
żecz.:ki uzyskać jaiknaiwięcej p1eniędzy. słownie iż Kasperowicz ma za<>szczę- J n<>gi oraz pęlmięcia czaszki. - Ja<lący 

Pewnego dnia Kasperowicz podjął 15 dz<>nycb 104 zł. wraz z ~im Stanisław Raba, urzęOO,ik 
Piotrkowska 294 

(przy Górnym Rynkul. 

zfotych, pozostawiając na swoim rachoo Tegoż dnia Ka.sperowicz zgłooił się warsztatow aeronautycZ111ych w Warsza-
ku w PKO jeden złorty. do urzędu pocz.toiwego Wilno - 2, usi· 

„„„„„„ll!J„„„1111„awm*HtiSdl 

SALA FILHARMONJI, Tel. 213·84. 
Niedziela, dnia 8 kwietnia o godz. 6.15 wlecz. 

Cll6r Dana 
OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE NIEDZIEL· 

NYM WYSTf!PEM. 
Po tryumfalnych sukcesach, Jakie odniósł 

Cl;iór Dana podczas swojego wielkiego tournee 
w Rosii sowieckiej i państwach nadbałtyckich, 
przybywa ten zespół do naszego miasta tylko 
na Jeden wystep przynosząc nam rewelacyjny 
program, składający się z 30 najnowszych prze
bojów w róż11Ych językach. W koncercie nie
dzielnym udział biorą pe>nadto: na!świetnieJszy 
piosenkarz Mieczysław POGO. urocza gwiazda 
scen warszawskich Marysia Nobisówna oraz 
świetny humorysta Adam Wysocki. 

· .Bilety sprzedaje kasa :Filharmonii. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw
kowskiej (Brzezińska 56), M. R.ozenbluma 
(Śródmieiska 21), M. Bartoszewskiego (Piotr
kowska 95), J. Kłupty (Kątna 54), L. Czyńskie
go (R.okicińska 53). 

łując podjąć 100 zł. Nieszcześliwa miłość woźnego pocztowego 
Pod oknami ukochanej strzelił sobie w skroń 

Taiki ?ośpiech zwrócił uwagę urzęd
niika, lecz widząc, iż wszystko w ksią· 
żecz<::e jest w porządJku wypłacił intere· • 
santowi żądaną kwotę oduotoWt!iąc u Lublin, 5 kwietnia. w którym podaje jako powód tragiczne 

siebie numer dowodu 0sobistego Kaspe· Wstrząsająca tragedja na tle miłos- go kroku nieszczęśliwą miłość i prt,Sl 

rowicza. nem rozegrała się we wsi Żórawlów, jednccześnie o nieobwinianie nikogo o 
Manewr too klijen•t zaiuważył. Zor· w powiecie hrubieszowskim. jego śmierć. 

jentowawszy się, że PKO może stwier· __ _ 
dzić fałszerstwa i chcąc z.aipobiec temu 28-letni Leonard Malec. woźny w 
W!pa.dł na następujący pomysł: agencji pocztowej w Grabowcu. kochał Bociany nad t.odzią 

Następnego dnia z.głosil się dio PKO się w nauczycielce szkoły powszechnej Ł 'd, k . . 
i zameldował, i.oż iprzed ki~ku dniami zgu- w Żórawlowie. Młodzieniec jednak (it) Dziś rano przcgh~dn~e ~iel;-n~~ch 
bił sw!Oją książeczkę czekową wraz z ni~ cieszył się wzajemnością. Nawet przystawali ze zdumienia, spoglądając. 
dowodem osobistym. Zameldowanie to nie wyjawił ubóstwianej kobiecie swych w niebo. Było się czemu dzlw1ć i cze
?rz-yjęto do wiadom•:>:'it-i. Po ?aru dniach gorących uczuć, nie mając na to dosyć mu radować. Wolno płyna,l klucz bo
w czaisie koot.roli uiawni0111io, iiż n.a pod- ocwagi. cianów, pierwszych bocianów w tym 
stawie rzekomo zagubionei książecziki W tych dniach Malec stal orzez dłu- roku. 
czekowej Kaisiperow.icza wyłudzono z P. gi czas pod oknami nauczycielki p. Sta- Przylot bocianów oznacza całkowite 
K. o. 100 zł. Zameldowano 0 tern po· sinówny. Rozległ się nagle strzał re- zwycięstwo wiosny. Obecnie me nale
licji i sprawą tą zain•teTesował się Wy· wolwerowy. Ody zaalarmowani sąsie ży już obawiać się powrotu zimnych 
dział śledczy, który zainteresował się o· dzi oraz S~asinówna, wybiegli przed pogód i opadów śnieżnych. Przepowia· 
sobą Kasperowicza. dorn, ujrzeli Jeżącego w kałutv krwi dają to zresztą również stacje meteoro-

Przyparty do muru, Wiid.ząc ze wy- Malca. Po kłtku minutach wyzionął du logiczne. Obserwatorjum łódzkie zapo-
kręty na nk się nie zdadzą, szczerze i cha. l wiada w kwietniu piękne słoneczne po 
przyznał się do winy. W kleszeni denata znaleziono list, gody i coraz większe ocieplenie. 



Wielka Zabawa-Konkurs Czytelników „Expressu" 
· Prawa autOdkie Za'5trzeżooe. 

Do pe>wszechnej dzisiaj szkOly, 
Gdzie uczono młode dziatki, 
Przyjaciele poszli zrau.a 
Szukać piątej kaa.dyd&tld. 

Jurek, Erna, Raduś, Lola 
Pochyleni nad pulpitem 
W panią Lenę się wpatrują, 
Uważając pilnie przytem. 

Z wlelką gracją pani Lena 
Popisuje się swą wiedzą, 
Bo jest pewna, że jej ruchy 
Przyjaciele nasi śleduk 

CO MÓWI KANDYDATKA PIATA~ 
11Regulame mam rysy, 
Delikatną płeć, 
Jestem pewna sukcesu, 
No, bo umiem chcieć". 

(Dalszy ciąg jutro). 
=====================--=-~--.....:----------------------------------------------------------------------~---~--~--~~ · ~ •. . • , . ' ' „ ~~ · . . 

Bollo! l'u rodjo! Wiosenne ui111ie€hg ... 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.()DZKJEJ I 17.~17.30f Repwbuair teaików i lromumka.ty 

POLSKIEGO RADJA. łódzikie. 
CZWARTEK, dnia 5-llo kwietnt..,. 17.~17.50: Ode<Lyit p. t .. „Ih!emy do haal\ku'', 

wygłosi K. StudenitoiwJJc-z. 

Kwiecień suchy nie daje otuchy. - Więcej lata niż zimy. -
Wiosna w zakładach krawieckich i szewckich 

7.00-7.f?S: Sy~ czasu I piieśó. „K.Ledv rllllme 17.50-19.05: Słuchowiilslko p, t. 1,Kupiie<c We-
wet.zją ZOiiZle", lllle.ciki" po,dług Sz.eiksipiira, 

Wiosna uśmiechnęla się do nas pel- tówkd stanowi jed'Y1}1ą przeszkodę. Dla~ 
ną lkirasą swych wYkarmimowainych tego też krawcy i szewcy narzekają na 
usteczek. J aklkolwiek przyslowie pow,ia- kiepski sezon. 7.05-7,25: ·Giiminaetyika. 19.()5-19.10: Odczyit. p110.~. na dzieó. następny. 

7.25-7.35: ~ylka z płyt. 19.10-19.30: RozmarlJtośd. 
7.35-7.40: Drz..iiennlik poraiooy. 19.~19.45: Odcrzyit aikirua:lny, 
7.40--7.55: ~ z płyit. 19.45-19.48: Komun~kait śini.eg,owy ~e LWOW1a. 

da: - kwiecień plecień, bo przeplata: - To nie to, co dawntiej ... - żali się 
troch~ zimy, troche. lata - mimo ro w krawiec. - Na jeden nowy g<l!miituir 
tym roku nie znajduje ono naraziie po- przypada dzdesięć odświeżeń i pirzeró
twierdzentia. Trochę zimy stanowi chy- bek starych„. Przed samemi świętami' 
ba tylko zfmniejszy nieco podmuch wia- było trochę ruchu, a teraz znowu ni!ko
tru, ale naogół daje się we zinakd prze- mu się t11ie spieszy„., 

7,55-8.00: Chwiilb g<>ISIJ>'OOMS~ ~·· 19.48--19.55: Wiadomości 6piOll1tO'we. 
8.~.05: Odczyit. progr, Dla dzri.efl b1eta,cy. 20.00-20.02: „Myśli wybrane". 
8.05-11.40: Preerwia. 20.02--20.45: KrótkJ. k-0incert 6}"mfonjoi.ny w 

11.40-11.50: Coc!zJ~y Pnzeigl~ Prasy Pol~aj. w'}"k·oniamiiu orkiiestry symfon. P. R. pod dyir. 
11,50-11.55: Koaw.n&a.ty łlXłdcie. E. Zygmamia z udlzii,a.łem M.Mii BairóWllly 
11.55-12.05: Sygnał Qa8U z WatrsmlllW"f. Hejnał (fQI'tep~am). waga lata. Trochę lepiej dzieje się w damskich 

z K.raikiowia. 20.45-20.55: DziielllJll.ik wiecz.cmny. 
12.05-12.30: ~ l~ z płytt. 20.SS-24.00: Tnamismi&ja z Tearbru „La Scala" 

W słońou termometr wskaziu1je 1 O zaJkładach krawieck\tch, bo nasze panie 
15 stopni ciepta. bądź-co-bądź nawet w okresie kryzysu 

Dla ro1n]ków nie jest to może Zibyt muszą się poka'Zać i w nowej sulmi. 
12.30-12.33: Wui.cłomości meteorologic...:ne, w Moo?ola1mie. O.pera Ch. Gounoda „Rruneo 
12.35-14.00: -P~eBc muzycen.y z Foillhairmo~l i Jiulja". 

W1111r1S1Z!llWSllCilej. 21 k.oncerit slJk,O<lny. W pl'zerwie I-ei red. Roman Zrębowiioz wygł, 
14.~14.05: !P;i~ ~!<>iwy. folietOlll p, t. „W~:z.je teadniu „La Sca'1a" w 

wielika pociecha w myśl ilnnego przyi.. Zai:o bairdzo wiiełki ruch panuje w 
14.05-15.25: ~-~· . . eipoce Verdii'egQ, 
15.25-15.30: W1ado~ot01 o ek&poc01e p01lekim. W pr:zeirwie 2-ej Skr,2:ym1kia poicz(ioiwa tedmucz-

słowla, które głosi: parkach i w ogrOdach, gdzie w czasiie 
- Kwiecień suchy nie daje otuchy.„ świąt braJk poprostru ławek. W mieście 
A narazie jest sucho„. Może wkrót- poczyna już być duszno„. K:mz i dym 

ce spadną deszcze„. Kwiietndowe pogo- kładzife się dężiką zmora. na piersi... 
15.30-15.40: Kom.1111/ltkait LZ>by Pr.zem, H!llllldl. na - lro11esiporu:ienie1ję bidą.cą omówi i po• 

w Lod.7.4. raid tedmiic.z111ych udzieH W a.cłaiw FTell1ikiel. 
15.40-16.10: J, S. Baich: Kiaavtaitie. WD.eMcaooc- W.iadooności me,teomLo~ozne dlra kiomum-

nia (płyty). . kacji lotmjca;ej i komniuikait poJicy}nY. dy są niezbadane.„. Dlatego też, kto ma chwiilę wol1I1ego 
16.10-16.25: Ock.zyt p. t. „Kultura. tyora. co

drieinnego" - wn1łosi Zaija M:iiano'W6/ke., 
16.25-17,20: Kioinioorit s01L:isitów. Wytlroaia"W1:y: 

Hanna Ło.saJkli.ewiioz-Mol1idkia (11<9_(>'l'IMl), Ta.-
d.etll9Z Lu.Clrelj (bas) ~ KBJZ. Wił\kiomi.r&ki 
(w1iicll<>oncz.e<la) -

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. BeJigrad. Koncert symfonicz,ny. · 
20.10. Kopenhaga. Koncert symfon. 
22.40. Brno. Festival muzyki Smetany. 

Wiosna, będąca odrodzeniem natu- czasu, ucieka do parku, by zaczeripnąć 
ry, skłainia również człowieka do zmian świeżego powieirza„. 
przyinajmnief swego -żewnębrz.nego 'WY:. , Jest to jedyny mok wi1osny dla mie
glącfu. Każdy chciatby sprawić sobie szkańców mias.t... 
co~ nowego, ·a.1e.~. \v~ 'fem sęk. Bra!k gio- , 

.Allllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l1 
... iekkim kruszonem i 1odami. Nie musiał' skonale z swoją towarzyszką i widać 

s:ę bowiem obawiać, że niedoś"·iad1:zo- bylo, że jest zupelnie zadowolony. 

· Kochaj mnie zawsze na Celina popełni jeszcze Do p;j:rnemu W pewnym momencie zetknęli się 
jakąś przykrą scenę. znowu. 

A dziewczyna byla również zada- - Niedługo zagrają białego waI-
wolona, ie nikt nie zmusza jej de picia, ca - zauważyła w przelocie. A powie
bo aczkolwiek ufała bezgranicznie slo.

1 
działa to takim akcentem. ie nietrudno 

wu honoru Ryszarda, niemni·ei zdawata byto zrozumieć, ii zdanie to wvpowie-

Sensacyjna powie§( współczesna. -==.~.- l'lapisał Andrzej Zańskl. 

.... llilillllllllllllllllllUlllllllllllUllllHlllllllllllllllllllllllllllll 5 •i11lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll„ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL 

Mtody baron Ryszard Gintołd, pragnąc 
dokuczyć swojej przyjacióloe Mairii, zapra
sza na bał przypadkowo I>omaną parnie od 
krawcowej Ce!line. Dziewczyna bawi się 
doskonale. ale mimo to cz11ie sie tu nie
swojo. 

ROZDZIAŁ PIATY. 

Przebudzenie serta 
Ciemne oczy Celiny posmutniały na 

chwilę. Poczuła się naraz dziwnie sa
motna. Świat, który ją otaczał był jej 
zupełnie obcy. Gdyby owiedziała praw
dę tym wyfraczonym dżentelmenom, 
którzy w kornej adoracji schvlali się 
przed nią, że jest zwyczajna dziewczy
ną od krawcowej, którą operetkowy ka
prys młodego arystokraty uczynił na 
jedną noc panią - odsunęliby się od 
niej demonstracyjnie. 

A panie, kt6re teraz przechoazą ko
ło niej w rozchwianiu strusich wachla
rzy i rajerów, rzucając jej dobrotliwe 
słówka? 

Mimowoli wzrok jej odszukał plam
kę na terenie sukni - parnietna plam
kę, która przekonała ją raz jeszcze Jak 
złe i bezwzględne potrafią być te po
równywane przez poetów do subtelnef 
mimozy kobi·ety„. , 

Ale dźwięki orkiestry, która zagra
ła kadryla kazały jej porzucić te ponure 
reflksje. Jeszcze cmwila, a w mocnych 
objęciach Ryszarda rozkołysała się w 
tańcu. 

Marja Zasławska, siedząc w kącie 
na pluszowej kanapie, spoglądała z Po
za brzegu wachlarza na tańczącą parę. 

Było jej przykro, że RYszard unika 

jej tak demonstracyjnie. sobie sprawę, że po kilku kieliszkach I dziane byto zamiast innego: · 
Twarz miała jak zwykle spokojną, wina łatwiej potknąć się, aniżeli na - Czy chciałbyś zatańczvć ze mną 

uczy chłodne - z udanem zaciekawi·e- trzeźwo„. · białega walca? 
niem przysłuchiwała się komunałom, Uczuła jeszcez większą wdzieczność Ale Ryszard nie zrozumiał, czy też 
jakiemi bawił ją ordynat, ale zabawę dla Ryszarda. nie chciał zrozumieć ukrytej intencji 
r;11ata zepsutą. - Jest dobry i szlachetnv ·- po- tych słów. Chłodno odparł: 

Dopiero koto trzeciej doszedł do nici myślała. I tern mocniej przvtulała się - Muszę przyznać, że aczkolwiek 
mł0dy jej przyjaciel i zaprosił ją do do niego w tańcu, tern goręcej spogląda- moja towarzyszka tań.czy doskonale 
tm~ca. ła mu w oczy. wszystkie tańce, najlepiej lubi walca.-

Marla spc;jrzała mu prosto w oczy. Zdaleka błękitniała łasna suknia Cieszę się, ie znów go razem z nią za-
- Bardzo to ładnie z twoiei stro- Marii Zaslawskiej i złocił sie len jej tańczę„. 

ny _ powiedziała powoli _ że, zja- wtosów. ' Kiedy Marla - Jeszcze przed skoil
wiwszy c;~ę tu w towarzystwie tak uro- Ordynat Maurycy był uszcześliwlo- czeniem balu - powróciła do domu u
czc;j panny, znalazłeś czas, ażebv przy- ny. Od lat asystowat zdaleka uroczej czuta poraz trzeci tej nocy ucisk w oko
pomnieć sobie wreszcie swoją starq pannie - ale zawsze beznadziejnie.- licy serca. 
znahmą„ Ale, niestety, nie jestem wo!- Maria bagatelizowała sobie jego umizgi Na stolikach i szafkach jej buduaru 
11a„. Tak ten jak i następny taniec za- przedkładając stale towarzvstwo RY- stały wazony i żardyniery pełne kwia
rezerwował sobie pan Maurycy. szarda. I dopiero dziś na balu poraz t:ów. Ze ścian uśmiechały sie do niej 

I, przysun4wzzy się do uszcześliwio- pienvszy otrzymał od niej dowM ta- pogodne i słoneczne obrazy. Zbudzony 
nego ordynata, pu~cila się z nim w ta· ski. ' kanarek roztrzepotat się nagle w srebr-
niec. Ordynat człowiek prosty ł jednoli- nej klatce i zaćwierkał wesoło. 

Młodzieniec przygryzł wargł. niJny, nie znał się na polityce i dyplo- W ;wykwintnym buduarku panny 
_ 'Jak nie, to nie! - mruknął eł- rnaoji. Nie wiedział jakie przvczyny wszystko było Jasnością i pogodą -

cho. _ I bez ciebie ubawię sie dosko- skłoniły Marję do tego, że uszczęśliwi- z wyjątkiem jej serca. 
nale„. la go swojern towarzystwem. Bvł wnlc Marja, nie rozbieraJąc się upadła na ka 

Tern demonstracyjnie) zaczał teraz bowzięty. napę. Na tle wiśniciwego aksamitu 
naoskakiwać Celinie. A był jeszcze in- Talfozyt nawet troc~ę mniel zgrab- lniane feJ włosy wydały słe tern sło
ny pow"ód. dla którego młodv baron u- .nie, niż zwykle, a na końcu je-go Języka neczniejsze, a zmęczona twarz tern bled 
watat stałe asystowanie Celinie za ko- drżały z trudem hamowane · słowa wy- sza. Ona zaś myślała długo .nad tern co 
nieczne. Oto zdawał sob!e sprawę z fak znania„. Oczy jego szukały oczu MarJt zaszło dziś między nią a Ryszardem. 
tu, że młoda dziewczyna nie miała ani Lecz ona spoglądała raz wraz (zaw- Minął kwadrans i godzina. a ona 
kultury towarzyskiej, ani obycia, skut- sze spokojna i zrównoważona) w stro- wciąż jeszcze leżała bezsennie. pogrą
kiem czego popełnić mogła niejeden nę Ryszarda i jego towarzyszki. żona w medytacjach. Nagle skontro-
nietakt, który· skompr"mituwałby p6t- W porywie podrażnionej ambicji od- !owała sarna siebie: 
nfrJ również 1 jego jako teRO, ktÓt:"Y prawiła wprawdzie Ryszarda kiedy '6w - Lecz dlaczego tak ustawicznie 
wp1u·.vadz:: ją na te. arystckratyczną zaprostr ją do tańca, niemniej wkr"ótce myślę o mężczyźnie, który jest tylko 
zabawę. zaczeła żałować swojej pohovności. moim przyjacielem?„ 

z tego też względu nie nalegał, kie-1 Gdyby Gintotd podszedł teraz ·do A potem oślepiła ją nagła mvśl: 
dy towarzyszka je~p wymawiała się niej, napewno nie odrzuciłaby jego p_ro- - Czyżbym Ryszarda kochała? 
od picia. Wolał, że zamiast zdradziec- pozycji. Lecz on ani myślał o oowtór-
k '.ego koniaku i wina orzetwiała się nem zbłiżenłu się do niej. Bawił * .._ '(DA1SZ'Y1 CIĄG JUl'RQl-
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA I 
Napisał JERZY BAK ,1 .. . ............. ~~-· 

STRESZCZENIE POCZATKll POWIESCL - Jalk az.asem„. Gdy niema ~o w 1 ukrywać papierosy, a sitra1$1Zltlń.e oh(:e mi Następinegio d1nia zaibral się energkz 
J ózel Chudzik był be:z.rnbotnym. Pew- domu., zaWS1ze używam tego nietz1awtodine I. się !Palić„. nie do rqboty. Janowii 111ie wsp~iał 

nego dnia, ~dy siedział przed dworcem, ie- go S{PO'soibu„. I Nie,zm.a.iiomy w masioe zibliiżył si'ę do nawet o spot'ka111bu z Garibuskiem. Ta· 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- Zama1s1kowainy mę~azy.z1na uśmiecih· Fe~ka i pir.ze.z chw1lę przyglą.dał mu siię J·emn1ka była dla niego świiętą rzeazą. 
łez ony kwit bagaże>wy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której nął się Z<nO'W\U.„ Feleik był już prawi,e 'I z natęż.oną uwa.gą. Wyinilk tej konferem- Przez cały dzień siedział w bliU!rze, lecz 
znajduje poćwiartowan_e części zwłok ludz· 'PeWIIly, że mężozyzina z sz.afy niie miał qji musiał być wtlidać nie~ły, gdyż nieZIIla nie zauważył nic qieikawego„. 
kich. Te~o samego dnia Chudzik de>wiadu· niic WISfPólmego z Zawadzkim„. jomy ,zid~ął maSikę i schował rewolweir Przed wieoz:orern US!iadł w ogólnej 
je się. że iest synem hrabiego, gdyż jako Więc któż to był?„ l do kieszeil1Ji. Po ahw.iili zaś rzekł do zidu- saJii, gdzie niracowaJlli wszyscy uir~dn1i~ 
niemowlę zamienLony został w klinice nie ~--ł ł'" 
może iednak nara.zie wydo.stać nazwiska W tail<im razde czego tu SWKl<l eś w mi101nego Felika: cy i niiby to prz~lądał gazetę, lecz wła 
swego ojca. szufladach? - padło nowe pytbatruie. I -Po·z1wo.U pan, że się przedstawię.„ ściwie obserwiował u!kradkiem Marych-

Chcąc się po1Zbyć upie>mej walizki, Chu- - Zaiwisze tak azynię, g.dy niema Jemem Garbooek„ :rrę. 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądz.ają me@<> pr.zyjadela... LUJbi przede mną w pewmej chwlild za'Ulważył, że ste-
go o zam·ordowanie hrabieg<> Burski.ego, ie- -· - - notyipiis,tka wyQtąga z teczlki korespon-
go rzeke>mego ojca. Sprawa oparla się sąd d a , · ~n, · 
i tylko dzięki p<>mocy tajemniczego Garbu- Rozdz'tał d.wieście dwu„asttr lerlicyjnej jau.cies papiery i Pul\'l"Y'JOlll'U! i 

ska Chudzik za.stał zwolnie>ny. Po wyjściu ~ chowa je dlo swej torebki'. 
na wolność Chudzik dowiedział się, że O<j• N a- d. - I - Oho„. - pomyślał F~lek. - Bę. 
cem "jego ies-t hrabia Strzyga-Topor.ski, któ- o JO. 'Jł1mo o d . !h t 
ry uważał dotychczas za swego syna K,a. A.lill ••• Zie rOiuO a„. 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika ł Po slkończonej !Pr<l!CY Ma.ryahina lll.-
hultaja, Między Zawidz.kim a Chudzikiem Słl{)wa te spad~y na zidumionego Fel· prun jest?„. - zapytaJ rozgorączikiowa- brała się i w-y;szta z bnura. felelk po· 
wywiązuje się pełna tragiicmego naipięcia ka ja.k olśnnenie. ny Felek. dążył za Illi'ą. 

walka 0 tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- - To pa.n?... Pa.n jest Garbuslkiem?„ - O, nie.„ Na to jeszcze czas... Na jednym z rogów zatrlZ'YIIllata się. 
kiemu pomaita w tej walce ie~<> kochanka N k h G b ,k' ? J k N • · · h d p h ·1· d dt d · · tI t 
Jana Sołe>werecka, zwana Księżnt~ką Cy. aszym oc am:ym ar ws iem „. a • a]pterw musimy se wytać mor er cę o c Wll '1 po SIZe o meJ ers . 
~ańską. słynącą ze swei niepo.spolitej ure>dy. że się oiesizę z te.go przy;padlkowego Ropuchy, potem przedstawtię się wam Przywitali się ii przez kd1!1ka chw;t~ 
B.ardzo wielu mężczyzn . ooebrało. s!'bi~ ży. sipatkatnia !... A ja }uż myślałem, że doi- w całej dkaizałości... No, ale my tu ga· 1rozmawiali po dchu. ttersi wydą,g:nął 
Cle lub złamało swą ~arierę ... yv )eJ mtst~r· dóe do strze1lainitny! damy, tyczasem Zawidz/ki może w ka:ż- portfel :i wręczył jej kill!ka bain1rnot6'w. 
ne s.-,dła wpadł rówmeż Chudzik, który za- . ~..:i ił ,:i_ ł G 
kochał s·ię_ w niej do szaleństwa, poświęca- - I Ja tak s:qiuZ ' .em.„ - . 0'Ulf.Ja1" a.r- dej chwMlti Wiróci'ć do domu.„ Na uflticy o tej porze ruch był bardzo 
Jąc dla niej swą narzecz.oną - Stefcię ... , busek, roi:z.gląidaJą.C się bacZIIlne doikoła - - p ,rzepraszam pa1na! - zawołał słaby. Fe'Jelk mógł więc ze swego ulkry 
Ksężnczka odtrąca go iednak od sebie. Al·e trwar-.z twoja, młodz.ieńcze, odrnZIU wy naigle Felek. - Zdaje się, że m6głby1m 1 cia w bramie CJ1bse1rwować tajemniiiczą 

P~ wielu przyt~ach. Chudzi1k uzyskuje dawała mi stlę mai oma„. Przyjrzałem ci pa'nlu ja:koś po móc w tej s,prawie„. Czy I pa1rę. Widział jak Mannch111a W'iJciąg
w ko1_1cu tY:tuł. hra LOWS•kl, lecz tego .same- 51i_,o i ocLra•ZIU cię po,Zllliał-em„. Mam diosiko- mordercą Ropuchy nt"e J0 es·t czas""m ad-.· nięła wtedy z torebki skrad'Zli,ooe ltlsJ..r i 
go dma zna1du1ą go ma.rtweg-0 w pokoiu ho- ał.„ • , k Gd k g '"" ~.Y 
telowym n ą pamięc wzro1 ową... 'Y raz o o wC>ka:t Gtowiniewsku?„. oddała je tterstowi. felełk z;dlawaił so-

- )c uijrzę, pamiętam go pr,zez całe życie„. Garbuiselk drgnął. bie sprawę z tegio co to znaczy.„ Były 
'*. ___ ..J ? Felelk ci na imię, p1raW1Ua „. - Dla·czego truk sądzisz?"- to 111iewątpHwie ważne korespcmidieincje, 

Miinęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- _ Talk jeS't ... · - B.o ... sąd•ząc z tego ostat'Iliego wła które mogły się przydać wrogiom Ja:na. 

kietif;rt:~~'.ał J~~~y~mdo-d~~t~ 0~~~sioj~~eli - Powiedz mi teraz czel!o - żeś tu mam'ia w jego gabLneciie i z pozostawfo- Nie naimyślając się dłuigo wYU:i\iegł z 
zdobył również tytuł inżyniera. Na ma9ka· ! S~UJkał?„. nej kartki... bramy i szybkim krokiem począł się 
mizie spotyka niespodziewanie zawsze ie.s!l.- Fe:le'k Z>diał Garbuskowi sziozegółową - Ach, tak„ - odparł GairbuseJk. zibliitżać do złoczyńców.„ Postainowił za-
cze piękną i kusfaca Księżniczkę. relaoję„. Taiklby się z,d\awaJo„. Ale tak niie jest„. trzymać ich ~ przyłapać na g·orącym 

t•ie może o r1iel zapomnieć.. P1zyp,;m - I ja właśnie dowied.:z.iałem się n.ie· Nie, mój drogi ohtopcze!... Adwokat uczyinlk'll„. Przecie tterst miał te Usty 
n'awszy. s~bie le~~ak, ile udr.ełkl zn~ó~J daW111Jo, że Zawi,dz,ki wrócił do Polski i! O_ łowniewski nie jest mordercą„. Coś przy sobie.„ 
n.rzez mą !e~~ oicie~. ~ostanowi a zem c: zaozvma znowu walkę z hrabią Topor- go napewno łączy z tą całą sprawą ale Na wszelki nrmnaide'k si""mn<> ,ł r"ką 
się na Ks1ęzmczce 1 me zwracać na mą . ,„ F l . . • . . '":' J ''-' • • v .s· "' v 
ż~dnei uwagi. Jednakże pewnego dnia do- , slrnn. - odparł Garbusek, gdy e ek on n1ie zamordował Ropuchy„. No, ale do k1eszern, gdzie tkwił Jego rewolwer. 
wiaduie sie. że Księżniczka pos"ada przed- skończył swe opowiadanie - DL.ielnie zostawmy jwż te rozważania. Mus i1Liy . W chwili jednak, gdy przechodz~t 
~m ie r_tny list jego ojca. U.daje się do ni~1 po poozynasz 5Wą pracę„. Zuch z ciebie. .. teraz czemprędzej stąd uciekać„. Za- przez jezdrniię stało siię coś niespodzie-
ow l!st, lecz ona wyzna1e mu swą m i łość M · i._..:i_· • ~ bn 'd k" · ' " ć j d h 'I · ' 
i ośw ia dcza że nie odda mu listu dopóki oze l.JO(UIL'iesz mi po rze y„. WIJ z I moze wroc1 a a C Wl a„. wanego„. 
on iei rów~ież nie pokocha. ' I - Mógl)>ym z yan-em raz~m p.ra~o- . - A ja nic się nie dO\.".liem w spra- Roz:~egl sdię hull< i kaipelusz sfmnął 

Jan odrzuca stanowczo te myśl, parnię-
1
. wać? - ucieszył się Felek, ktoremu im- WJ1e wYbuichu w kotłowru?„. - pytał I felk ow1 z głowy„. 

taia,c o z lożo n ei przysiędze. P'onował sł)'11lllly Garbusek. zmartwiony f ele!k. Gdy podnriósł kapelusz, zaJUwaiył na 
. Ks ież~iczka .. doprowadzona ~o rozp~czyJ . -;-- Zoha·ozy:my;„ A teraz p·o5t~ramy - Chodź ze m111ą, d1aim ci radę„„ - nim dw?- otwory od ku1li rewolwerow~j··: 
1ego 0~01e.tno_śc1ą,. wy~yla do. niego. pozeg- s~ę 7a·k~ś pogodzie nasze WSJPo1ne mtere rzekł Garbusek. Obe}rzal się. Na rogu nie byfo JUZ 
nalny list 1 nikt me wie co się z mą stało. 1 sy„. W1cLziisz mój cLrogi, choćbyś sZJUkał Wyiszli do sien1i d za!l111knęli dtrzwi. ani ttersta, ani Marychny. 

Podczas swego pobyt.u '!' Londynie ~an\ do jutra, nic już tu ciekawe.go nie maj- 1 Ody z1naleźli się w bramie przez ni!Jrngo , - Psiaikrew ... - mruknął - Gdy-
spotkal. dawney;o przyiaciela .swego O]Ca, dzielSIZ. „„ c_ o było cLo malezie'Illia, maim tu 1· niesposfrzeżeni Oa111busek rzekł: bym nie schylił głowy byłoby już po 
ukryw aiacego Się pod pseudonimem „Gar- 1.! • p . 't Jl] t :1...· • d - ·' . W "d , . I ' ł d b 
busek„. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, w Meszem„. - ownem y rn ou1e Je nemu, aue mme... 1 ac, ze ce owa o ry strze-
nikt nie wie. To rze:ktszy, wycią.ginął z kieszeni ka żebyś mi1 pary z gęby nie puści1t, sły- lee.„ Kto to mógł strzelić? „ 

Nieraz wyratowa! on Już Chudzika z wałek S1tarej gazety, halk, szoziottkę do I szysz? Jesz,aze tego samego dnia wysłał w 
c i ężkiej ?~resii: J.an .prosi go, aby przybył czys,z,czeinia rzeczy i dwie srtare monety. - Słyszę... tej sprawie obszerny komunikart: pod 
do Polski 1 wtyswihetlił z1 ~gkadkhę trupa znale- - Co to jest? - za.p·nłal zdziwiony· - tlirabia Toporsiki otoczony jest adresem Garbuska, który wyzinaczył 
z1onego w cz erec wa 1z ac .„ f ~ k .Y • • t b' tk · ku 

Garbusek przybywa do Polski. lecz nikt 'e1e! . wr~gamt we W1a.srneim liU·rze, roziwl mu spo ame. W ~ar . . . 
nie wie w jakiem przebraniu. - Są to <l10wody, kitóre przydadzą mtiesz?.„ - Postąpiłeś Jak krnąbrny dz1ec1a:k! 

Podrzas odwiedzin dawnego domu, w mi się w wykryciu sprawcy zamordo- Pelek stanął jalk wryty. 1 - .czynił mu wyrzuty Garbusek - Co 
któr.vm mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną wamlia Ropuchy„. Ale ty pewniie nie . - We właisnem biiulrze?„. - w my-1 ci mówiłem? .. Czy ni·e ostrzegałem cię, 
zr.ai :i mość z Falkie~. ~tóry był tov.:arz~- wiesz, że Ro.pu1oha został zamordowa- śilach od1razu zrobił przegiląd wszystkich żebyś sam ntc nie robił?„ Powiedzia-
szem 1ego zabaw dz1ec1ęcych. Jan m1anu1e T k „ ,.! • c· ł l . 0 t · · · · h · b' ' · · ty!k · ć · t -
Felka „oscbistym sekretariem". Od pewne- ny„. a .. moJ uirog1„. 1a o. Zina" ez:io.nc P ~.act, m~:naiącyc s11ę. w l'Ulrze. - 1em, c1, z~ m~sz . o u~az~ 1 no o 
g·J .:zasu prześfaduie Jana pewien taie?1ni- przed piętnastu ~aty w czterech wal!z-1 Ktoz to moze byc?„. KasJer?„. BU!chal- wiac - me .w1ę·CeJ.:· A .ty się b1~rzes1z ~o 
czv żebrak, ktorego Felek ma wyśledzić. kach, zostało pocwiartowane przez me- ter?.„ Gtówny sprzedawca?„. aresztowania ... Dz1ękUJ Bogu, ze tak się 

Sekretarka Jana w b:urze iest również zinainego sprawcę„. Sądzono, że to łrra- - Nie mężczyz,na.„ skończyło.„ Mogło być gorzej ... Uprze-
iei:o _ tuwarz ~szka z lat da"".nych - Wanda bia Burskn a tymczaisem BUJrsik1 bawi Felelk spojirzał na mówtliącego... dzam cię, że za drugim razem strzał 
t.ao .nska. ktora Jan kochał 1eszcze. gdy był p . ' T · b~"' Bu I · I T "'" ,,.,; · ' ·t · b ć l · · 
m·;lyrn chłopcem. Wanda nie ma śmia.łości, w aryzu„. o me .Yl irs n, ecz '" airz mu ~·ę rozJaS'Il!l-1.a„. moze Y .c: me1szy„. . 
bv s~"ufalić się z hrabią. którego znała ie· Roipuicha ... Wawrzymiec Ropucha, czło- - Marychna Przeclaws~rn?„~ - O, iuz teraz będę ostrozny„. -
szc7c z. poddasza. Podcz~s nieobec~-0~ci J~- wiek, który wyszedł z w.bęz.ienda i zamie G~ribwselk skiną? głową„. pnziyirzekał Felek. 
n ł wv~al?n° Wandę z bmra, a na 1e1 mle1- rzar rozpocząć spcikojne, 'lllCZaiwe życie. - Tak.„ MUS1isz zwróc1ilć na nd.ą uiwa - Więc powiadasz, że tterst i Ma-
sce prmeto ri:arychnę Przecławską. Kt ś · d k ,t ł t 1k h · 1i b- gę„: Ty111ko nawet hm.biiemu nlie wol1110 rychna spotikali się na ulicy?„ 

hn stara! się odszukać Wande. lecz ona 0 Je na sprzą ną go w. a . a;? e i · · d · ć · ? O T k · l . 
. wy prowadziła sie z dawnego mieszkania. my sposób„. l_(to? .... Właśme mewnado- c me powi1e z1e , . r?zrumtes~ „. . ~e- . - a , i ona wręczy a mu te pa-

Jak sie okazało. Wanda wpadła w sidla mo„. Ale dowiemy się VJ\kiróke.„ O do- ZIUl!taitach spostrzezen donies1esz 111ł1 nue- p1ery„. 
nieia~iego Szulskiego, zawodo;vego pr~e- ikonainie tego morderstwa posądzony zwłoczinie z\vyfidą drogą korespcmden- - Dowtedz się dyskretnie u hrabie· 
inytn_1ka . który 1JO.d preti:kstem ozt;nku wc1a· był Ghud~iJk. aile OII1 . się WYtłUJ111aczyL dencyj111ą„. Osfrzegaim cię, żeb}~Ś sam go jaikie papiery zginęły .. , Dasz mi o 
gnąl i::1 do bandy, 1ednakze Felkowi po prze- . . d N aJ1 • Ć ie · db"l M t 1~ . · ć · Ć 
zw.vcieżeniu wielu przeszkód i po niebez- On me JeSI! mor 1ercą„. O, e n117 !ra • n nile r -~ ... . as~ y ·im uwaza i no- tern zna ..• . 
piecznei walce z orzemytnikaml udało sie my naiprÓZIIlO słów„. Jesteśmy l'lllZ na tować - Ilil'C w1ęce1.„ Potem Ga1rbusek wziął Felka pod 
Wande uwoln !ć z rak zbrodniarzy. Wanda tropie... - Dobrze„. - od!Pairł uradowainylramię i szli aleją parkową, omawiając 
wraca uszczęśliwiona do Jana. _ A skąd pan Wlie, że Ropucha zo- f ele:k. - Dzdęk1uiję„. dailszy plan działania ..• 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po sta:ł wtedy zamordiowruny?.„ 
wysianiu pożegnalnego listu do Jana wste· s~· -.i ? Phi o ~·- ~, 

. puje do klasztoru jako „Siostra Teresa". - Aąd W'lem .„ ' „. -. a1v~e'A. 
Pewnego dnia wezwano Ją do niebezpiecz- uśmiechnął Sll!ę. - Ja Pl.'IZedez odmaila- Rozdział dwieście trzynasty 
nie choreg~ pa_cit;n!a. Pacientem tym był ~łem czwartą W1aili~kę z głową trupa„. I J - b - 66 
Karol ~aw1dzk1. 1e1 dawn~ ko.chanek. W iiedZ!iafom, że to nie jest głowa BU<T- O SI... OJIP 

~ol : ~z wróg Jana . . naw1ązuie konta~t. z sikdego.„ PrzypUJSzczeillia moje potwier-1 tł '-I '°' 
Zawi d.zk1m, który o-dwtediz.a go po wYJśC~U 'ł Ob d 1,1, któ 'd ·-t Bu Sik" N ,.1n, • B ł · ÓŹ · · · · · d ,.1 ,..,, 
ze sa: pHala. dz1 u ziln., ry W'lJ Zlw 1r 1ego I aiuil\'Om1sarz e ·za mimo p neJ po-1 ry Juz meJe nego moruiercę Wyftrył w 

Zawidzki odwiedza również Janę w w PalJ".ŻU. i nawsal o tern w ostaitndm ry. siedJZiiat j~cze w swym ga~ine.cie, ciągu. swe} dziesi{}Cioletniej praktykl 
klasztorze i przez nieuwagę zo&tawi.a plan I swym hlŚCie„. Za.Jęty pracą. Przeglądaił zema1111a Jed- krymmalneJ. Żmurek był to silny, krę· 
kotłowni T op<>rskiego, gdzie ma nasta.pić - Aha„. Więc to był ten !Dst, który ne.go z przyłapanych fałszerzy monet. I py młodzieniec lat trzydliestu kilku o 
wybuch. P.lan ten ~ala.zł~ &ho~t.tia Urszul~: przysłała .nam ~się~nkzlka Cyigańska yv Ur będzie. ~ledcz~ oprócz. kil!ku dY:-1 pogodnej, inteligentnej twarzy. 

Jana me namyślaiąc się śpieszy na P przed wdaimem się do klais1zitoru?... zumych pohcJantów 1 unzędmków m· Belza darzył go wielkiem zaufainiem 

mocPoża r w fabryce wybucha podczas ślu- - Właśnie„. Nde kazałem wam tegoj kogo nie byto. li nieraz radzil go się w najtrudniejszych 
bu Jan.a z Wan<lą. listu otwierać, gcLyrż nie wiedlzfa.łem ja ... , Nadlkomisairz ziewnął i odłożył pa- sprawach. 

f_elek, ~hca,,c wy.kryć s'praw,ców P?żaru! ka jest jego treść.„ Temiz nife czy1nię '. pieiry. Ktoś zapukał do drzwi.· Wszedl D I . . t 
wybiera s1e do mieszka.ma Zaw1<Wkiego : j•uż z tego tajemnky„. ! wywiad1owca Zmurek, jeden z najzdol- a Szy Ciąg J U fO 
tam s-potyika Ga~ _ I może pa.in nawet powiedziieć 'kiLm 1 niejszych agentów policji polskiej, któ- :-
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NiezWykły trick oprys.zków 
Gdy robotnik pokazał banknot 100 złotowy 

z bracia zamordowali · Z·ch kolegów 
otrzymał cios w głowę · · 

Sprawcy bestjalskiego czynu zostali osadzeni w więzieniu 
Piotrków, 5 kwietn;a. 1 miany zdań„ na tle dawriych porachun

Dom nr. 37 przy ulicy Narutowicza/ ków osobistych. Wkrótce w rękach 
w Piotrkowie był terenem krwawej roz braci Morawskich błysnęły noże i -
prawy nożowej. dwa ciała padły na ziemię. Bvli to: -

Katowice, 5 kwietnia. go, że gotów jest ·zalożyt się, że Zając 
niema pieniędzy. Zają.~ chcąc pokazać, 
że ma Pieniądze, wychootnął z kieszeni 
banknot stuzłotowy. W tei chwili jeden 
z mężczyzn zadał mu cios w ~Iowę, 
drugi wyrwał pleniądize, poczem wszy
scy uciekli. Policja wszcz~ła Poszuki· 
wania za sprawcami napadu. 

Niemiła .Przygoda spotkała rohotni
ka Pawła Zająca ·z Bogudc: W jednej z suteryn tego domu qd- Gieszcz i Klemens. 

Na ul. Krakowskiej zaczepiła go ja
kaś niewiasta, prosząc go do swego tnie 
szkania. Zając zgodził sie na tę propo

bywała się huczna zabawa z okazji Sprawcy bestjaJskiego czvnu zbiegli 
świąt. Wśród gości znajdowali się Wła lecz zostali wkrótce ujeci. Osadzono 
dysław Oieszcz (Górna 2) i Klemens ' ich w więzieniu. 
Feliks (Górna 8). zycję. 

Po drodze spotkali dwuch mę~l!Zyzu 
z których jeden oświad;zył do drugie· 

W pewnej chwili Oieszcz i Klemens 

J
wyszlj z .izby do bramy, gdzie spotkali 
swoich kolegów. Doszło do ostrej wy-

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT nr. 7 

Tel. 164·21. 
~oroby wewnętrzne i alla-11czne 
(astma, p0krzyiwka, miill'ena. reu· 

matyzm) 
O<>Oiżin:v W'a:Y.!eć 6-· 7. 

-----:-- ~---- - -----
DR •. M.ED. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel 246-09. 

Przyjm. od 4-8 w. 30-2 

Dr. J. NADEL 
akuszer ·anekoloa 

Godziny przyjęt od 3-6 I 7-8 

ANDRZEJA 4 
TEi.EFOl'ł 228-92 

Dr. MX!>. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
rret. 232-55._ przyjmuje 7-8 Wieczór. 

UW AGA! Do W. P. Pos'iadaczy ma· 
Jittków gos!Podarskkh i mleczar1Zy. 
Stale posiadamy na slkładzie butelki 
do mleka. firma „Skierniewice" Bill· 
ro sprzedaży Piotrkowska 64, telefon 
123-24. 31 

Z latrwo.ścla motna obecnie WY· 
bidić. odświ~yć i odmlodz.ić 
zwtędłą. starcza skórę. Nauka 
ocllliry·la wreszQiO żywr:ttny sklad
Illik, odmładzający skórę. Gdy 
sic go w~ie.ra w tkanki ruchem 
koListY'tll, Zilllarszczk!i z.niikaiią. 
rozszerzooe pory, wągry i ws·zed
kie wady cery są usunięte. 
T.en żywotny I odrnladzaJący sklaJCI~ 
nik, otfzynrany z· m!odyclf ;zw;le:. ( 
rząt. lt!st obecnie zawarty w -z.na
koml·tYm paryskim nowy:m Kr.emie 
Tokailon. Jego właściwości upiek· 
suijącc I wzmacniające skórę na
da.Ją cerze zdrowy. kwitnący i wio-

' .,.\• \ .v Matki! 
Zapisujcie 
niemowlęta 

do 

„Kropli Mleka" . 

I 

H. szff MACHER I 
Choroby ~k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKll 56 

„Cii0RSTDQ" jl 2-gi tydzień niebywałego pow!>dzenia! 

ZIELONA 2/4 

Począt-eik w piątek, sobot~ 1 n!.e- I 
dzie1le o g.odz. 12-ei. 

" 

I 
" CENY MIEJSC: I seanse 54 i 80 gr. 

nast. III 85 gr., II 1.09 I 1.30. 

W wlaich głównych: . 1 
JAD.ZIA ANDRZEJEWSKA, nieza1pomniain a bohaterka sztuki „Dziewczeta w mundurikach" I 
IRENA EICHLERÓWNA, nai1Jopufarniejsza odtwórczyni „fr!. Doktor". 
DOBIESLA W DAMIĘCKI; czołowy arna nt ekranu pol•skiego. 

, . W.spaniała treść! - Artystyczna gra! 

- Dziś wspaniała premiera I 

Nad1pro~ram: Po raz p k • • 11" 
pierwszy w Łodzi! " os rom1c1e1 

. Wielki film z życia Dzikieg-0 Zachodu. 
W rolach głównych: KEN MAYNAD I WILLIAM DESMOND 

Muzyka! - Życie! - Tempo! 

9~~.! A CiARBO 
= 
= 

. 

,,3AKA •NIE PRAGNIESZ,, 
Nadprogram: komedia .I dodatek dtwlekowy. -
Passe • partout I b,iJ.ety u[gowe prócz urzędowyieh nieważne. 

Ceny miejsc I seans M i RS gr„ na st. 
III m. 54 gr„ 1I m. 85 gr.,l m. 1.09 y 

ff1j Mi 
Pierwszy ~ w Lodzi. D'.Llś premiera grozy, bohaterstwa. film dfa 

ludzi o moonyeh 111eirwach. Nie było. Niema i nie bedzie Hlmu, w którY'ltl 
W roli kobiecej piękna NORA LANE 

Sensacyjne walki z draipie.żnilka mi w dz~kiej dżungli. - Katastrofa 
olbrzymiego parowca na pełnem morzu. - Lwy - Ty,gry·sy - Lamparty -
Słome - Krokodyle i węże 

mistra chairakteryzacii BORYS KARLOFF 
stworzy.łby taik kaipitail111~ kreację jako Potwór • orangutang w niesamowi
tem a:rcydzieł~ najnowsze! produkcji 1934 r. p. t. 

Nadprogram: , arcyciekawy film ,, W daleki ś'wiatu „MAHARADŻA RAMPURUU Początek sea!D$6w o godz. 4-ei. Na pierwszy seans mieis·ca cd 54 gr. „, ......... . 

111. Sle11kiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

Dzlł I dni nasłf2pnJ1Ch l Rewelacja sezonu. Dramat kobiety, która na ołtarzu 
miłości złożYła całe swe , życie„. 

ZALEDWIE WCZORAJ •I I 
W rolach głównych: MARGARET SULLAVAN, .JOHN BOLES 

Po.ozatek oodizlen111ie o godz. 4-ei, w soboty, niedzieJ•e i święta o godz. 12. Bilety na 1-szy seans w cenie 54 gr. 
na następne seanse IJI 54 gr., II 80 grnszy, I 1.09. 
Nastę:pny program: „BYLEM CI WIERNY" z ,~ Q •111. 1 lllll'i ~ 
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Wkraczamy w pełny ezon Hgowy K•~!:~~!i~l~~~~;:nt~~y 
w nledzlel11 graJ• ligowcy t.K. ·U Dl rw ZY m cz o· punkty Kaliski · Klub Sportowy zawiadomił 

Wł • 't ŁOZPN„ że że wzgldęu uu zły stan fi-
asaiwa l1mtwgms.cJa sezonu ligo. z.na't1ia·cy zdobędą ~ierwsze tJUlłlkty. I Pddgórza. Pogoi11 mimo liż gruć ~d~ie nansowy klubtt drttżyna piłkarska nie 

wego rozpoc.tyitta się dopiero w naidcho- l ·. Napa.twiejS'zc zadani~ będtie tdnje boz MatJasa pnwi111111a bez tmd1u Pók~łliać pl't~ietlzie nu mecz 0 mistrzostwo kla-
clz~Qą nl-edtielę. Do teJ pory bowiem się tt11ała Pogoń; która gości dnllt tle swego krrtk·owskiego prze~lwttłlkni sy A li Ul1ion - Touringiem

1 
który wy-

rozegrttrto tttledwie ttty spotkattila w! innczorty został na nadchodzącą nie-
dągu dwiućh tygod1t1J a progrrum nde- d'ił.}lę. Wobeo tego Union „ Touring zdo 

~~-H1y WPI'O\Vadta Ju1ż w bój 10 dru- Noia-D·lk .ienl I -·· będzie dwa punkty bez walki, walko-

Na boi ku łddzlldm plerwszY1!11 tecro- · . . V wetem (3:0). 
rciez1tty1m prteclwnrkiem t.K •11 będtie Wttrszawn, 4 kwlettua słowtlcJi w drtla~h od 1 do 6 maja. . Zachodzi ewentualna' ć, że K K. S. 
drutytta Strzelca z Siedlec (R.M) W dmu 14 kwietni:i prtyjetdin W Warszawie w tym 811tttytrt cża~1e zrezygnuje z przyjazdu do Łodzi rów-

J„óditkli publiczność ~po~towai ktO.ta , do Polski t~et1er tent~owy wiedeńczyk _rozegrane zosta~ie spotkanie Polska - nież na mne mecze. 
stęgkniła silę juit prawdo110dobttle za me- I Bo_l~ano, ~tory .do dt11a ~ maja. i:itowa- frattcja, po ~torym. Tłoct}'tlllkł wy.fe~ O twa rc1e sezon u -
czaitrli lii'gOwe.trtl 11,ievt!\tpliwle tłUll'hńiie ! dzic będzi~ temsow.Y oboz tt~rh~.gowy, dzle dq Wledma, gdzie wraz t Hebd~ l B 
stawi słia tia sta.diJooJe ·r,rfs..u I w sklad ktotego weJdq Ttb1:1żyn"k1, Heb„ Jc;drzeiowską wezh11\ udział w tttl8tr~o- lekkoatletycznego w Lodzi 

,....A " 11
61 Jl1'.I 

1 
. '! da, JędrzeJowska, Włthnntt i M~kg Sto- stwach AusttJi oraz w spotkaniu Ptl1ska 

, i ~gol'?dżihy :tesp t • 1g'it>\VY ŁKS-U lal'ow. . _ Austrjtl. W hadchodzącą niedzielę odbędzie 
zrttier.lł, h1-e o. ~woje •. ublt(;~e. W btam-1 Obóz ten .ma na cę) u prtygotownnle •._• się otwarcie sezonu lekkoatletycznego 
c; g-rac będ:tle ?iruseeikl. Pair. tnerem I naszych czołowych teni~i~tow do cieka Trener BtHsttrto obejmie treningi w ŁOZPN.1 biegami na przełaj• na 3 kim. 
o.ałeckJletto t1łl. obr.oni~ ~~z.le z:iws~e Jących ich w maiu turnleiow. maju w 1<:rakowle, a w czerwcu w p0• dla zawodników .zrzeszonych, na 2.500 
r.1i1ezawodiny K,arasia:k, ktory z;nacz1rne Na zakończenie obozu rozeirany zo- znaniu. mtr. dla zawodników niezrzeszonych 
przewyt tit Ph~llt I ł 11 k o d oraz na 1000 m. dla kobiet. 

W 
• I stanie w dniac i 27-2, mecz ols a - rugim trenerem sprow~dzonym o Bi'egi' rozpoczną si·ę 0 godz. 9.30 ra-

IX)tttO~Y . uJ rzY'ń1Y Pegitę Il, Ku- Danja. Polski będzie rówmeż wiedeńczyk Pro-
hiaka I Ja.tlctfuKiL Jest tb w tej chwili 'I ·~· . 1 haska. Obejmie on treningi w tnajti we no na boisku ŁKS-u. Biegi odbędą się o 

·sra.bst l!n ""' I ŁKS I' , J d · k Ii bd d · r ' K · h nagrodę zespołową Towarzystwa Nau-
n~J a 1a w te~ .... o e -u. 1cz.yc ~ rze1ows a i e • a wezmą u z1a 1 Lwowie a w czerwcu w a.towicac • c·z· ycleli' Wycllowani·a Pi'zycznego; kt6-
s11~ Jedtt.tt1k naldy, te t11łebawem powró- w mistrzostwach tetl18tJ\Vych Czecho- 1 

.:1 ~rn~~j=okk;~~Jlt tMtmdu powie- ""'1"'strzost•••a Piłkarsk1·e kita y B fą, w roku ubiegtym zdobył ŁKS. 
rzona ttJ8hlłti Fl~dlerowi, brurdzo obie- l'I w u . i Zapaśnic~ śląscy 
cująceiuu tll.WOtltiikoWl, lttóry ws.kuite!k J· d. d 
..:horoby zmuszoiw bYił przez rok pau- rozpociynll ą słę W be chodzącą nie źlelę pokonani przez Morawską 
L:OWać. W niadchodzącą n1editiel~ 1 w dniu 8 '51kładzie. · Ostt"aw~ 15:11 

Pozycje łącz:n1ilk6w zajmą Herbst- b. tn., rozpoczynają ei~ :oz.grywki ml- Bar·Kochba, mid.rz kl. C., posiii.da W Katowicach rozegrany został 
relch l SCJWiiak a ~ktzyclrowych Mliller I strrows.kie klttbów kl, B. ł..0.Z .P.N . dósć silny zeS!P'ół. Zmiany nie są !M'.r:e- meGli zapaśrt1czy pomiQdzy reprezenta-
i l\1tól. Zdobywca pierw~~el ll}lrnt)I' w tab~!! widziane. cjami Mor. Ostrawy i Sląska, Zwycię-

Drużyti1a . pówyżsia posiada niewąt- mistrz. w ubiegłym ser.oni~. 't_UR. ~ nie I. K P. hę.dz.ie miał pr11wdo'ł}ódobhńe żyli Czesi w stosunlm 15:11. 
plhvie kilka luk twłnswta w hinj! po- zibyt pomyślnie. walczył t dtutyn,a.mi pró len Mrtl taspół, co w zeflltłyim roku. Zawody stafy na dość wysokim po
mt1cy1 tHl.letV ]edltink: ptzyl)U1s:ićzać, że I win.cjonal:nemi o we)śde do kl. Ai b.k, że W okresie z1mowytrt piitk11rtl! łabtycz . ziomie. Śląsk przegrał zasłużenie, ale 
zrtanł te ~w~J a.IDbkJl zawml11ky ł'.KS•u wkońcu awans pnypa.dł w ud.dale Kot- nego zespoł·u na sali uprnwhtU dwlt·ze· I nie miał swojej najlepszej drużyny. Za-
pótr~łl~ braki tła. dtobl~ otiia.rinością w 

1

1 skieinu K. S. n La gimnastyc:trte, fa.ik, że d{) zl1wotlów interesowanie zawodami bardzo słabe · 
gt'ttl. Zdobywca ostatniej lokaty ~ Żjed· piłlkars.kich przyis1ląpil\ w <lob.re1 k(lttlidycji 

K:rakow będizie śwlad1kletrt nlezwy- noczone -- powędrt>wał do kl. B. a fizy.c,zrtej. 
kle ciekawie zapowiadającego Silę me-, awans otrzymała drttiytta Bat-Ko.chby. Wreszcie Sókół zg!et" ki oproCJl ze- Krdl Jedzl do Pragi„ 
czu trtiędl.zy !(uchem a Cracovią. Zllszłoroczny mi!frt, TUR., ma P-'" it.złorocz.nych pibkarzy będą mi~lł w .ze-

. d b ł ' · 1 t 1dk d iJk. • kłó · ŁKS. otrzymał zawiadomienie i Pol 
Mistrz Li}'{i rm~y tępuje do te1 walki , waune szansll na z o f.c e ~1erwsze1 o- SipO e i !-1 zawo-,n ow, rzy powro- skiego Związku Pitki Nożnej o wyzn a-

ja;ko faworyt. gdyż Cra~ovia tJJie osiąi- \1 katy w koticowel t~be ce tn11>łr~ostw. ciH osta~no. z WOIJ9ka. • ' eł czettlu 11apastt1lka ŁKS-u Króla. do re-
neta jeszcze formy podczas gdy ślązacy Drużyna robotnicza wysląp1 w nor· W medz1elę, . na boisku W1 !tewa o 
:..i,dowochn.i'li pnml Q{'i\ku dnlami na tuir- \ malnym s-kb.dzi , . wimo~nil\ ;~dynie ze~ ~odz. 16-ej Barkochba rozegra mec~ z prezentacji Polski na mecz piłkarski o 
iiieju w Pradze ze repr~entują dziś nal ' Sij}ół dwaj zawodmoy, pa powro.c1e :a WOJ Huraganem. - Faworyitem mecw 1est mistriostwo świata z Czechostowac~ ·· 
wyższą u nas klasę. J ska, a tot Fili.pfak ora:t ulgo•·. . druży.na ~uraganu. w Pradze. 

W Warst~wie zmierzy się Wiisfa z lforaga11 na prze~meQzt1 w porth2dz1a• ~a boisku .TUR, ~08'pt>dar.i o godz: tal 
W:tirsu1wla11h Na.leży · przypuszczać beik walczył na r~nu1; i LTSG. li 212. ~ 11-ei rano, :tmier~ stę le Sził.!i!rn tn, kto wypad k hmelin~r 
że krnkowianl~, rtttmo I·! rtle znajduj~ ru~yna ta. t~stanJ.e. W1t.tnoortio•tta ~rn:& rego nie~ą.tvliwie po~onaią. . Wyzna'1zone spotktrnie pomięclz ) 
si~ ieszcte w tHtlezyteł fol"lt1.le dad:zą brac:1 Now1ck1ch Jozcifa i Wal~11ana, W Zg1e·~u tamte1·szl, Sokół 'bętkil~ S~hmelingierrt a Paohno w Barcelonit! 
~obie radię f: ze~połettt war~zawskim. ~t?rym to ~awod;n~kom akońctyła się miał za przeci~i1ka fa rycmy z~Oł tost<\lo odwofarte z powodu wypadku. 

Warta poz.rm.rtska gO.Sdć bęciżle Po- Juz dyskwabfLka~ia: , , I I. K. ~· Z:"Ycięz.cę te.gu nte1:z.u trudno Jakiemu uległ Schmehng, Prawdopodob-
1ort1t:. Nailezy OCteldwać w Poz.nat1i1l Szłern W)"lł~i w ńiHmt mooym pnewud::t!ec. nie mecz odbędzie się dopiero 6 maja. 

gry b. zaciętej. Prawdopodobnie po- Prinotowania ~o norn~owe10 ~ie1u DHflOIBi W:!,:znez::~~::!ieŁ2d~!e-
.8 par \li ringu Dnia 3 maja r. b. odbędzie idę w War- wodów. PZLA. prawdopodobnie w}t„. ~o Okręgowego Związku Bokserskiego 

na meczu Ł6di-Tallln. szawie tradycyJ11y na.rodowy bieg tta„ bierze inny teren; ale sprawa tll rtto jest odb_ędzie się dnia 12 maja w lokalu przy 
Na meczu boksetskltrt międzymia- przełaj. Zawodnicy biofl\CY . · udział w jeszcze zdecydowana. . ul. Piotrkowskiej 289. 

stowym tódź ~ iatlin, kt6ry odbędzie biegu zostanl\ sklasyftkowattl mi grupy. Zarz&d PZLA. zwrócił się I apelem POIS"Y zermlnrze 
się w dniu jutrzejszym 0 godz. 17.30 w W sklad pterwszeJ grupy weJda. lek- do klubów o rozpoczęcie akcJl przygo· u 0 
sali teatru "Rozmaitości" przy ul. Ce- koatleci zrzeszeni w PZLA. W skład towawczej do jalknajliĆznieiszego· obe- J h I 
gielnianej 27 zostaną rozegrane nastę- drugiej zrzeszerti w innych organiza· słania narodowego biegu co ze wzglę• wy ł!C I I do Budap~sztll. 
pujące walki; waga musza; Kumer (Ł) efach jak np. po1lcja, Sok6ł, harcerstwo, du na propagandowe walory imtJrezy W dniu dzisiejszym wyjechała do 
_ Freirnuth (T), walka kogucia: Btcer wojsko, straż pożarna, młodzlet wiej- jest bardzo wskazane. Budapesztu (z Warszawy) polska dru· 
(Ł) ,.... Kobi (T)

1 
waga piórkowa: Woź- ska i ludowa, kolejowe t pocztowe P. Następnie byłoby również potąda" żyna szermiercza na mecz szermierczy 

niakiewicz (Ł) _ Seeberg (T), waga W.; trzecła grupa składać się. będzie z nem, aby kluby zrzeszone w PZLA. pod armja polska - armja węgierska na 
lekka: Wdowlliski (ł:.) _ Stepulow CT), niestowarzyszonych· jęły propagandę narodowego biegu szable i szpady w dniu 6 bm. oraz rta 
waga pćlśrednia: Ourkowski (Ł) _ Lo Dotychczas niewiadomo. gd.żłe się wśród zaprzyjaźnionych klubów Wof..- międzynarodowe zawody szablowe w 
ster· (T). waga srednia: Chmielewski odbędzie bieg narodowy. Ponieważ te• skowych, organizacyj ~p9łecznych i sto dniu 8 b· m. . 
<Ł) ~ Kapustin <T), waga półciężka: ren lotniska nle nadaje się do tych za- warzyszeń W. r. i P. W. W skład druźyny polskiej wchodzą: 
Kłodza (Ł) - R.eine (T) i waga ciętka: kpt. Dobrowolski, kot. Suski, kpt. Nycz 
Ktenc (Ł) - Adelman <t. RO„IDOl406. .-,- •por.,..owe kpt. segda. kpt. Małysko i Friedrich . 

. Wictkszość walk zapowiada się b. .,., • 9w., • • l<ierownikiem drużyny Jest pułk. 
ciekawie a zwłaszcza spotkanie Kumer Znany pływak ameryka'tiski Jack ogółem 19 państw. Bałaban. 
- Pre1mutb, Bicer - Kobi, Woźniakie- Medica pobił w Columbus rekord świa- - WKS. Smlgły z Wi1na zwrócił się Zawody Piłkarskie · 
wicz - Seeberg, Chmielewski - Ka- towy stylem dowolnym na 440 yardów, do t,ódzkiego Klubu Sportowego z pro• 
pustin. osiągając wspaniały czas 4:46.s. Jest to pozycją ·rozegrania w Wilnie towarzys- '1 Warszawą 

.Estończycy znani s~ z eleganckiego wynik o 2 sek. lepszy od dotychczaso- kiego meczu piłkarskiego. 
sposobu prowadzenia walki i ze swego wego rekordu światowego amerykani· - PZT Kolarskich wstanowił zorga zostały przesunl-:te na termin 
sportowego zachowania się, dzięki cze- na Oilhulli. . nb:ować narodową drużynę torowców, p6:1niejszy. 
inu ich występy cieszą się w Polsce du _ Mistrzostwo Polski w plłce rowe do której zostanie wyZ'naczonych ośmiu w związku z propozycją Warszawy 
żem powodzeniem. Drużyna Talllna, roweJ zdobył w niedziel~ zespół KS. najlepszych sprinterów, którzy rozgry· rozegrania międzymiastowego meczu 
która jest t6wnoznaczna z reprezenta· Siemianowice złotony z braci Porem· wać będą między sobą mistrzostw<> Pol piłkarskiego Łódź _ Warszawa w dniu 
cją Estonji, przybylą do naszego mia- bów. zawody odbyły się w Król. Hu· ski w szeregu biegów na punkty. 15 kwietnia w Warszawie, zarząd Ł. o. 
sta w dniu onegdaj~zym. cie. - Na mistrzoiUwa świata w Lipsku Z. P. N-u zdecydował się na swem 

Zaznaczyć należy, te ósemka estot\- - 'Jetdźcy niemieccy wezmą po raz P?lski Związek Tow. !(olarslldch ma za- os.tatniem posiedzeniu dać w tej spr_a-
ska skt:ida się z najlepszych pięściarzy pierwszy udział w międzyanrodowych miar wysłać dwuch czołowych szosow- wie odpowiedź negatywna,. 
kraju, którzy zostali wysłani na mistrza konkursach warszawskich w dniach ców, zaś wyścig dookoła Węgier i Au- Powodem tej odmowy, jest trudność 
stw:l bokserskie Europy do Budapesztu. 1-11 czerwca. strj.i zarząd PZTK. postanowił. obsadzić I w przeprowadzeniu ewent. zmian w 

Przedsprzedaż biletów odbywa się - W mistrzostwach zapaśniczych dwiema odrębnemi drużynami, po 3-ch kalendarzyku rozgrywek 0 mistrzo-
w dalszym ciągu w firmie: ,.7- Knurnl. Europy, które odbędą się w dniach 26- zawodników każda.. stwo klasy ~. które muszą być w Jcrl'it-
Ski", Piotrkowska 62. Z9 kwf etnia w Rzymie, weźmie udział kim stosunkowo czasie ukończon.e. 



t)tr. 8 

I 

Smiejmy się! 
W Jednem z pism prowincjonalnych ukazało 

~de przed kilku dniami następujące autentyczne 
SJ>rostowanie: 

- „ W związku z notatką p, t. „Banly 
w restalJJl'acU ,,Mewa", komunikuję nlnlej
szem uprzejmie, lt nieprawdą Jest Jakobym 
w wymienionej wytej restauracU brutalnie 
uderzył w twarz kelnera I arogancko obra· 
ził Jednego z gości, kopnąwszy go na doda· 
tek, będąc w stanie podchmielonym, nato
miast prawdą Jest, te uczyniłem to w spo
sób grzeczny I taktowny. Alojzy Karaslak". 

** ·•I 
Do składu z porcelaną I kryształami wchodzi 

pewien pan, ogląda drogocenny klosz kryształo· 
wy I zwraca się do sprzedawcy• 

- Ile to kosz.tuje?-
- 250 złotych.„ - odpowiada sprzedawca. 
- Czy nic z tego nie zejdzie?.„ 
- Nie, proszę pana ... 
- Odzie Jest właściciel?„. Jut la z nim po-

gadam„. 
To rzekłszy, klllent udałe się do gabinetu 

właściciela. zabierając ze sobą piękny klosz. 
Po chwili wychodzi bez kl~a. 
- Niestety - powiada - właśclclel nie 

chciał opuścić ani grosza„. Wobec tego dowl· 
dzenla.„ 

W minutę Po wyJśclu klllenta wychodzi z 
gabinetu szef z owym kloszem I Powiada do 
sprz,f'ldawcy: 

- Postaw pan to w oknie z ceną 150 złotych 
Kupiłem przed chwilą ten klosz od Jakiegoś war 
Jata za 100 złotych„ • 

•• *' Pan AdoH jest zdenerwowany. N·a g~ę 
dziesiątą umówił •lę w gabinecie z cudowną 
dziewc.zyną. Czeka.,. Na~e otwierają się drzwi. I 
W chodzi pięknie ubraną, elegancka, oszałamia- 1 

j ąco przystojna„, 
Siadają do kolacJi, Zableraję się do za

kąsek. 

- Ale niechże pani zdefmłe prz}"llajmnlej 
płaszcz I kapelusik„. - prosi pan Adolf. 

- O, nie„. Co to, to nie„. , 
- Przecie luz zabieramy stę do zakąsek! ' 
- No, właśnie„. Jezel1 przy zakąskach mam i 

zdjąć kapelusz i płaszcz, to co zdejmę przy de· j 
serze?„. I 

lk1 t rn w za o y_ aden-Baden . ,KATASTROFALNY POŻAR w N. O· 
WYM JORKU. 

I „„. \ 

W Baden-Baden rozpoczął s'ię wielki turniej szachowy o mistrzostwo świata W dzielnicy robotniczej Nowego Jorku 
na rok 1934. Na zdjęciu widzimy dwuch kandydatów do tytułu mis.trża: z lewej wybuchł katastrofalny pożar. Siedem 

- dr. Aliechina, z prawej - Bogoljubowa. osób spłonęło żywcem. 

żona prezydenta Stanów Zjednoczo
nych w czasie swej podróży na Antyle, 
odwiedziła mieszkania murzynów na 

p an acjaCh cukru. W Kalku~ie, w obecności 15'.0000 widzó w, odegrane zostały widowiska pasyine ,._,-----~~~'!!'!!!l!"!I!!~~,....~~~~~~~~~~~~ ______________________________________________ _,, 

Codzienna nowelka ,,Expressu" za parę minut, mus.z,ę jesz,oze w pewtnei l powiedział mi sucoo dyirektor. - Będzie 
~rawie iporoz,umieć się z p·ortjerem. się pan Łł:umaczył przed policją. 

'lrop bo.,.elU · pan nie z1!1pala światła . Nrupirzeciw ho- Nagrwyżeq zeznawaI w roli świadka. 
• • te1u mies1zikaiją moi majomi, kitóirzy mo- Prz,ede.ż pan mnie 11J.e podeqrze:va1 że 

Mam do .pana jedną goirą.cą prośbę: nieich' - Tłumaczył - oburzyłem się. -

1 d · h' g!i.by coś zauważyć µrzeiz okno. mam coś wsipó1nego z tą z1brodmą. 
P.óźrnym wiec~oirem włóaz:ytem s.ię ryc?m.iie. - Pani się myt~, opiero WY t· - Prośba pan.i jest dla mnie roz,ka· Niehawem z~awHi się -prżedstawicie-

samotnie po ul~ca1ch Pairyża, .ziastanawia ła półnioc. Mo.glihyśmy pójść do które- zem, _roześmiałem się. le w Vid:or.i1i nie mioozkała. Pokój odina 
jąc siię do jaikiego loka.JJU mam wst<11Pić. goś z nocny-eh lokali, gdzie do,piero roz- Młoda angieLka wróciła na dół. pnesłiuchania zirozumiałem, że przeciw-

Prze.d ja.kimś przystam.idem ootobuso pooz)'l11a się zabawa. Pan.i mi się bardzio Wszedłem do pokoju, w którym by- ko m1I1ie przemawia budzo wiele poisiz· 
wym 2'JW'l"óciłem uwa.gę na młodą, bardzo podoba. Zawarliśmy 2Jllajomość w tak ło ZU/Pełnie ciemno i zamkmąłe.m za so· 1ak. 
zgrabną i ~leganakio ubraną k-01bietę, przwadJkiowy sipo5.ób, i pragnę zia wszeil bą drzwi. Upłynęło kitka miinut. Okazało się pirzedewszystkiem, że 
Stała na jezJdn,i, ro~~lądaijąic się nieśmia- ką cenę ~ędzić z panią przynajmniej Amgidka 111ie wracała. Dziwifo mnńe tajellllłili·cza niewiasta, która zaprosiła 
ło dokoła. je.dną godzi!Illkę. to trochę. PQ"zecież obawiała się, że . mą.ż 1 mnie oo h<Jtelu, w rzeczywi.sitości wogó-

Spojr.zeinia naisz.e sp-00,ki~y się na - Nie mogę ~uż n~cLz.ie pqjlść - r.ze- może wkrótce powrócić, · więc powinna I le w V1citorji nie miesizikła. Pokój ,odna-
chwilę. kła troclb.ę nh:izde,cyidowam.ym gł•os.eim.- była jak .n.ajszybcier załatwić swoje spra jął właśnie ów męż-czyrz;na, któ!"y zostat 

- Bat'ldzo IP'rzen>rai~am ..- zwróciła Muszę niestety wrócić do hote1u. wy z portje.rem. · zamordowany. Młode~ kobiety nikt w 
5ię do mni.e łamaną f.ra1111C1USIZIOZY1Zillą. - .- Wobec tego może mnie l!)ani z1!1prO Na schodaah pan1owałia wpelina ci· hote.lu nie wiooiał, ni•e zwncała się ona 
Jestem oudzio:ziieanlka i nie mam mfasta. s·i do siebie? - zaprCJ!Ponowałem, spog- sza. Czas ·mi się niesłychanie dłużył. do portijeira, to też wsizystko pirzemawia
Zamieszikałaim rano w hoted.u Viioto•ria i ląidaijąc jej W oozy. Gdy upłynęło pirzypusz,CiZ1a1nie około ło za tem, że to ja właśnie d1ostałem 5ię 
obecnie nie mogę trafić d!o domu. - A jeśli mąż wróci ? - TOześmia- piętnas1tu min:uit, pois1banowiiłem wreszicie do . l!lillmeru owego mężczyzny, i zamor· 

Ależ chębtl'ie pani wirkażę drogę - ła się. - Upt"zedizam, że ieist bardzo zapaJ.ić światło. Dość miałem już tych dowalem go. 
odpowiedziałem iei z uśmiechem. - Ho- z.azidlrosmy. Powiedzi·ał mi WIP'l"aWldzie, że ciemności. PoLiicja nie chdała dać wiary moim 
teil Viotoriia jest ba.rdz:o bH~o. pr.zyJ.dzie d04'iero o 4-e~ naid ranem, a.ile Gdy przek'I'ęciłem konrtakt ~lekit.ry- z,ezinaniom. Nie mogłem istotnie dostar· 
- Będę panu bardizo widizjęoZlilia - ~e- pr.zeicież może się ZJdarzyć, że zjawi się czny, ogamęło mnie przerażenie. azyć żadnych dowodów mojej niew'iinn· 
kła sipusz;czaiąc sikiromnie 0 1ozy. wcześniej. Na podłodze, tuż pirzy oknie, leżał w niości. 

P.rzeiz pa:rę chwdd. s1ziliśmy. w mitJicize- - Woibec tego :roistanę u pani tyillko kduży krwi m~ody mężczyizna. Nie uile- Sipędiziłem w areszde diwa tygod:nJe. 
n:iu. do drugiej. - gało wąrtpliwośd, że był iwż marł.iwy. Gdyiby nie pnY1Pacfilwwe uijęde młod·ei 

Wresizde jeicLnaJk udało mi sdę wyidlo· - Chodź pain, - wyszeptał.a. Oltwouyłem s1zyibiko dlrziwi, wyibieg- koMety z pewnośdą stanąłibym pirzed 
być od niemaij•omeii kiillka słów. Twier· Po chrwilli zm,aile.tliśmy się już na lem na kurytarz i poc~ąłem krzyczeć SlJJdem, osik.1arżony o zabójstwo. 
dziła, że jeSIŁ an.gie1Lką, że bawi w Pa.ry- schodach. pruraźliwym głosem: Okazafo się wówczas, że niewiasfa 
żu z mężem. Mąż jeij je·dlnaik t·ego wi-e· Przyigoda zapowfa.dała się bardz.o cie - Mo~ders>bwol Na pomoc, policja! należała do z.nanej bandy sz.ozmów hó-
ozoru umówił się ze majOIIllymi, z k'Łóry kaiwie. Mloda kiobieta bvła bardzo pięk· Po chwili wybiegło na koryłair.z paTu Łelo-wych. Męfuzyżna który został za-
roi miał załatwić jakieś wame ~awy, na i choć mogł.em się posrozyioić w.ieilu mężczyzn. Zdawił s.ię róW!1ież numerowy mordowany, należał do tej samej s.zajki„ 
to też została ~ełinie sa.ma. sukcesami miłoS1I1emi, jednak nigdy do a ~a nim portqell" i dyrektoT hotelu, Móry Zuchwała zfodzie~lka odwiediZiła go 

Wtkr&tce Z1I1aileźliśmy s~·ę przed no· Ł~ pory n~e udało mi się tak szybko za· jak się okruz.alo, m-iieszkał na tern samem w nltl1lle1r.ze, Mó'I'y wyna.jął. Doszło Łam 
teleim. wrzieć bliiŻiszyoh stownlków. · . pięfrze. między nimi do SIPll"Ze·oziki, w czasie któ· 

_ A więc mieliibyśmy się już roz• Gdy :zmaleźliśmy się na trzeoiem ipię-1 Oip:owiedziałem im w 'Pa1ru sfowach rej zasztyiletowała go. Po dokonaniu 
stać? - rzekłem. trze wie111k.ieigo gmaichu hotiloweg.o, mło- o nieziwyildern odlkiryciu, tłuimaoząc jedno zł>rodni zabra ta z·e sobą kluoz od poko.ju 

- Oc.zyiwiście - uśmiecilinęła się.-1 dla mewiaista w.rę.czyła mi kltl!C'Z i powie c.zeŚIIlie w jaki s.posóib do·srtałern sdę clio i wysizła na miasto. Wlkiróitce siprowadizi-
Pr.ziecież jest j1UJŻ baro\ZiO póimio. dztała: pokoij.u. ła mnie umy:iiLn.ie do hoteilu, by w ten 

_ Późrn·o? - zapraeoZFy'łem kait~- - Piros-zę weg.ść do pokoij.u. Prz-ytldę - To wszystko mnie niie obdhio-dizi- ~osOb ~m:yllć śledztwo policyijne. 
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